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Ponad
28iys.repatriantów 
pewreciło do kraju 
w latach 1955*56

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje biui'o pełno­

mocnika rządu do spraw repa, 
triacji, począwszy od iipca br. 
zaznacza się poważne wzmo­
żenie ruchu repatriacyjnego. 
Na ogólną liczbę ponad 28 
tys. osób, które powróciły do 
kraju w latach 1955—1956, 
przeszło połowę stanowią repa­
trianci przybyli w ciągu ostat­
nich 4 miesięcy.

Najwięcej repatriantów po. 
wraca z® Związku Radzieckie­
go. Ogółem na przestrzeni łat 
1955—1956 przybyło z ZSRR 
«k. 24, tys. osób, w tym 3.600 
osób — we wrześniu br., ok. 
3500 — w październiku br. i 
ponad 2.200 w pierwszej poło­
wie listopada br. Kolejne miej 
sra pod względem liczby przy­
byłych repatriantów zajmują: 
Francja, NRF, Anglia, Bra_ 
jylia, Belgia, Kanada i USA.

S<* XH Wydanie AB Poznań, niedziela poniedziałek 16-19 X11956 r. Nt 277

Dobro atmosfero

towarzyszy rozmowom w Moskwie
Uroczyste śniadanie - wieczór w operze

MOSKWA (PAP) Kremla na śniadanie, które Wraz z nimi w loży miejsca
IV drugim dniu pobytu dc- wydane zostało na icłr cześć, zajem N. A. Łułganin, N. S. 

legacji KC PZPR i rządu PRL Przyjęcie odbyło się w Sali Chruszczów, K, J. Woroszy- 
w Moskwie nie prowadzono dekn,tieijfńskiej, gdzie mają, łow, A. I. Mikojan, minister 
rozmów na szczeblu najwyż- mi^sce zazwyczaj spotkania kultury N. A. Michajłow i in-

Drogi odnowy
(Od warszawskiego przedstawiciela ^(dosu'6)

Z wielką niecierpliwością oczek! Postulowano więc całkowitą 
waty masy związkowe pleń ar zmianę personalną CRZZ, prze- 

nego posiedzenia swej najwyższej kształcenie tej instytucji w kottti- 
instanćji. Od wydarzeń pążdzierni sję związków zawodowych, zniesie 
kowych było to bowiem pierwsze nie wojewódzkich rad związków 
spotkanie związkowców na tym zawodowych przy równoczesnym 
szczeblu •—spotkanie, mające nsto rozszerzeniu uprawnień zarządów 
snnkować się do dotychczasowej głównych, zmniejszenie składki 
pracy wszystkich ogniw związko- ^iazkcwej do 9,5 proc, poborów 
wych oraz wytyczyć realny pro- (pogtuiat _ nie wiem, czy w tej 
gram odnowy ruchu związkowego reril»y). Domagano się zr.iia
w Polsce. łłv statulu związków zawodowych

Od samego początku atmosfera dU ^gwałtowania pełnej demo 
Plenum stała się żywa, gorąca. RxatvzacJi żvcia zwi,2kowcSo o- 

Uczestńicy Plenum poddali sze- p wybieralność wszystkich
rokiej krytyce dotychczasowe me­
tody działalności najwyższych in­
stancji związkowych, zwłaszcza 
Prezydium CRZZ. Sporo światła 
na biedy i braki w pracy CRZZ 
rzuciło ra. in. sprawozdanie komi­
sji rewizyjnej, nad którym chciał- 
bym zatrzymać się nieco dłużej. 

Zarówno w sprawozdaniu tej ko-

instancji związkowych.
„Dla nas — mówił delegat Żera­

nia — Prezydium CRZZ to bez­
imienna grupa ludzi, którzy nigdy 
nie zdobyli się na decyzję zgadną 
z interesami rnas, a przewodniesą- 
cy tegoż Prezydium, Wiktor Kł»- 
siewića — to człowiek całkowicie

misji, jak i w jej odpowiedziach, skompromitowany politycznie, któ 
ry nie powinien zasiadać we wła­
dzach związkowych”.

Przedstawićiei Żarz. Gł, Zw. 
Za w. Prac. Budowlanych, mówił 
np. o konieczności szybkiego za­
jęcia się przez związki zawodowe 
sprawa tzw. ukrytego bezrobocia, 
które niestety, w niektórych przy­
padkach występuje aż nadto jaw­
nie. Przedstawiciel ten rzucił waio

w ścisłym gronie przedstawi- ni
n . , , , cieli rządu radzieckiego z naj Pojawienie sie w Iożv przed

1 ?viirvyS2|'Ce-de 6gu" ważniejszymi delegacjami za stawicieli partii i rządu PRL 
a’w ’ granicznymi. O atmosferze, oraz przedstawicieli partii i

liąmpczynski, n. łkOUicKi jaka panowała w czasie śnia- rządu ZSRR sala przyjęła 
spotkali się z przedstawiciela dania świadczy fakt, że K. J. długotrwałymi oklaskami. 
mi 1 rzjtau r&azieckie- Woroszyłow zaintonował Długotrwałe oklaski przer-
£?• yf. tiomułka, A. z^awadz- pjerwszy staropolskie, trądy- wała orkiestra. Rozbrzmiewa- 
ki, J. Cyrankiewicz i S. Ję- cyjne joo lat". ją dźwięki hymnu polskiego

« i radzieckiego. Po odegraniu1
hymnów ponownie rozlegają 

Jak podaje korespondent się oklaski.
PAP w Moskwie, w dniu 16 Po pierwszym akcie N. S.

Chruszczów zaprasza serdecz-

szym.

drychowski pracowali do po­
łudnia w rezydencji. Następ­
nie o godz. 13.30 udali się do

ObrachuKskl z przeszłością
(Nasz sprawozdawca parlamentarny donosi)

Dni Sejmu są już policzone. U- Jęło nasze nowe kierownictwo. Po 
pływ kadencji zbliża się milowy- uchwaleniu ustawy, wypłaty od- 
mi krokami. Ale jeszcze w zacisz- bywać się zaczną ratami; ustalony 
nych gabinetach toczą swe dysku- zostaje także tryb zgłaszania ro- 
»je komisje sejmowe. Jeszcze oma szczeń. Niejasne sprawy będą w 
wia się parę projektów ustaw, któ ostatecznej instancji rozstrzygane 
le Sejm pragnie uchwalić na o- przez Sąd Najwyższy. Tym samym 
itatnim, poniedziałkowym posiedzę z kart naszej historii startych zo- 
niu, Niektóre z tych ustaw mieć stanie znów kilka brudnych plam, 
będą niemałe znaczenie. Chociaż- Projekt ustawy połączone Ro­
by mówiąca o „uregulowaniu za- misje przyjęły, wprowadzając sze- 
ległych roszczeń dodatkowych ze reg istotnych poprawek, intencją 
stosunku pracy”. Projekt tej usta- których było dalsze rozszerzenie 
wy wszedł 16 bra. na warsztat po- zakresu ustawy, wprowadzenie u- 
ląrzonyęb Komisji Pracy i Zdro- łatwień w korzystaniu z. niej przez 
wia oraz Spraw Ustawodawczych, obywateli, oraz nadanie jej więk- 
ktote dyskutowały nad nim cale szej jasności i precyzji <np. doda- 
przedpoludnie. no przepis, który stanowi, że rosz-

Ustawa ta, obok uchwalonej już czenie pracownika nieuznane przez 
o odpowiedzialności państwa za komisję rozjemczą albo sąd w nai- 
srkotly wyrządzone obywatelom nlonym okresie — może być obec- 
przez urzędników, bezwzględnie nie ponownie wzięte pod uwagę), 
przyczyni się do wyrównania, w Projekt ustawy referował w po- 
części krzywd, jakich doznały niedziałek na plenum Sejmu po­
rze sze obywateli. set Kowalczyk.

Ustawa o uregulowaniu żale- *
gtych roszczeń stanie się podsta- Obradowały również 16 bm. Ko- 
wą do wyrównania pracującym misje Administracji i Wymiaru 
krzywd materialnych, które po- Sprawiedliwości oraz Spraw Usta- 
fieśii na przestrzeni ostatnich wodawczych. Dyskutowany był 
trzech łat s powodu niepłacenia projekt ustawy o ustroju adwoka- 
przez państwo za godziny nadlicz- tury, który scharakteryzowałem 
boae, za prace w niedziele, z po- przed paru dniami. Również do 
kodu skasowania różnych przy- projektu tej ustawy' zgłoszono nie- 
kilejów (przydziału biletów, depu- mało poprawek (referować będzie 
tatów itp.). so pos. dr Frankowski). Sens jej

Rzekomo wypracowane w tych jest jasny: wypełnienie treścią sa­
łatach „oszczędności” nie stały się morządu adwokackiego, danie 
oszczędnościami, dziś nie wypłaco- adwokaturze demokratycznych 
oe obywatelom pieniądze państwo swobód. Zatem i tu rozwiewają 
awraca. w istocie zaś owe „oszczęd się cienie przeszłości.
ności” przyniosły w społeczeństwie
haszym ciężkie straty moralne, 
hietnożliwe — równie szybko jak 
Materialne — do odrobienia.

Ale i materialne urosły do a- 
ńronornicznych rozmiarów: sięga- 
h pięciu miliardów złotych! Parę 
wczegółów; tylke niewypłacone 
Wynagrodzenia za godziny nadlicz- 

°we dla robotników i urzędników 
Mnoszą 1,3 miliarda zł. Kierow­
com samochodowym należy się z 
®8oż'tytułu — bagatela — 300 mi­
onów. Lekarzom za dyżury* „dar- 

niowe’< _ milionów. Suma nie­
wypłaconych premii przekracza 
,w milionów złotych. Oio kilka 

czb, podanych przez prezesa Pań 
,u'owej Komisji Plac.

Sutna zaległości jest w ięc olbrzy- 
la' Każdy rozsądny obywatel 

rozumie, jak wielkie zadanie 1 
a k trudną, uczciwą decyzję pod-

PIOTR ŻYCKl

sportu

his w Stambule
ca^ °s’'alnim w tym roku iniędzy- 
siion- Wym mec2u' nas1 Pitka™® 
Stani U Si<i w 18 ,Jln- w
czv> - le z Tlncją. Mecz zakoń- 
ty'.' Slę wynikiem nierozstrzygnię- 
tflnkT 1:1 (l:ń- Bramkę dla Polski 

Pohl.Turcjj Metin.
wyrównanie dla

Sorż Vyn.a polsi<a zagrała w Turcji 
czach n^' W t^atnich dwóch me- 
i«ze- Z Norwhgią i Finlandią. Tym 
3ęćl;-'a s!abo wypadli napastnicy, 
by}Q , ^rzVczyn słabej gry ataku 
Uutach°' ZS p0 Iiil,cunasłu mi*
z - - tnusieł zejść z boiska
>bn^h U kontuzjl, nasz najlepszy ^bardier” _ Pohl. WUm8 
?dobv! Że Przed zejściem Pohl 
byiN. w ' min' spotkania, pięk- 
tvarize//.a z rzutu wolnego, pro 
®»ih »•'* Wyrównanie padło w 5 4‘- Oozniej.

udzielonych na pytania uczestni­
ków Plenum, znalazło częściowe 
odbicie marnotrawstwo funduszy 
związkowych, jakie przejawiało się 
w wielu posunięciach CRZZ, nie­
właściwe metody pracy, fasafio- 
Wość, komenderowanie, biurokra­
tyczne nawyki, nie przezwyciężo­
ne jeszcze do dziś.

Oto niektóre przykłady:
W zakresie kultury CRZZ wyrża

eiło w błoto 159 tys. zł na dokumen sek, aby Pienusn zastanowiło się 
tacje dla kin, których dotychczas nad sprawą ewentualnych zasu­
nie ma. (mowa była m. in. o kinie ków dla czasowo bezrobotnych. 
Domu Kultury „Drukarza" w Po- vrob!em nadwyżek sity roboczej 
znaniu). Dla zebrania odpowiedzi był tematem wystąpień rówołeż 
na 6 pytań, dotyczących stanu za- innych dyskutantów. Delegat e»<?y 
trudnienia, ilości osób, pobierają- getyków zaproponował rozwiązy­

wanie tego problemu in. in. j»e- 
przez skrócenie czasu pracy tam, 
gdzie jest to możliwe (doświad­
czenia niektórych warszawskich 
zakładów produkcyjnych Wskaey- 
waiyby, że jest to realne), dalej — 
poprzez zwiększenie zasiłków ro­
dzinnych dla wielodzietnych ro­
dzin, zwiększenie emerytur. Cieka­
wo jest przy tym uzasadnienie tych 
postulatów, na realizację których, 
wydawałoby się, państwo na ra­

ty tej chwili — nie ma fundn- 
Oto podwyższając np. dodat­

ki rodzinne, spowodować można 
wycofanie z pracy zawodowej wie­
lu kobiet, które z uwagi na wa­
runki rodzinne ptacować nie mo­
gą-

Powstałyby oszczędności w fon 
duszu płac, które można byłoby 
przeznaczyć częściowo na zasiłki 
rodzinne, częściowo zaś na rozła­
dowywanie nadwyżek roboczych.

Postulowano także zmniejszenie 
różnicy między dotychczas Obo­
wiązującym czasokresem urtopćur 
pracowników fizycznych i .uinysło-

cych zasiłek rodzinny itp. — deie-

CRZZ, podczas, gdy dane te moż­
na było zabrać drogą koresponden 
cyjną. Dwa samochody przewodni 
czącego CRZZ, pleć samochodów 
dla sekretarzy CRZZ, nadmierne

rządu PRL obecna była, na Ten ze swej strony prosi, aby JJ'vdatkł na reprezentację i nie za- 
przedstawieniu galowym „Da N. S. Chruszczów zechciał " 
my Pikowej" Czajkowskiego vć?jsć pierwszy. \Vzajemna 

_ 4. • ry^nr, wymiana grzeczności trwaław Teatrze Aieńnm ZSRR. długą chwilę i w końcu Wł.
Gdy samochód z proporczy Gomułka pierwszy opuszcza

kiem o polskich barwach na- ., , Po zakończeniu przedsta-
rodowych wiozący delegację wienia artystom wręczono cłu 
zatrzymał się przed teatrem, ży kosz kwiatów (prawdopo-, materiałuo-bytowej robotników i 
widzowie zdążający tłumnie dobnie od delegacji polskiej).; pracowników*, 
na przedstawienie szybko u-
tworzyli szpaler przepuszcza­
jąc gości polskich. Słychać 
było powtarzane wielokrotnie 
nazwisko Władysława Go­
mułki.

Wł. Gomułka, A. Zawadzki,
J. Cyrankiewicz, S. Jędry- 
chowski zasiedli w łoży hono­
rowej udekorowanej flagami 
państwowymi Polski i ZSRR.

bm. delegacja KC PZPR i nje wyjgCia wj- Gomułkę.

HammarskpeSd 
w strefie Suexu

GENEWA (PAP)
Szwaj carskie towarzystwo 

lotnicze „Swissair“ podaje, źe 
sekretarz geneTalny ONZ Dag 
Hanrmaiskjoeld przybył dnia 
16 bm. na pokładzie jednego z 
samolptów towarzystwa do Abu 
Suweir w strefie Kanału Sue. 
skiego.

*
Transport międzynarodo­

wych oddziałów policyjnych z 
Włoch do strefy Kanału trwa.

Sami będą decydować
o sprawach swych fabryk 

W „SlłMite”, Zakładach Fosforawych i „Malcie”
Załogi kilku czołowych poznańskich zakładów produkcyj­

nych wybrały już samorządy robotnicze, pop>'zez które de­
cydować będą o najważniejszych sprawach swej fabryki, Łą­
czy się to z projektem usamodzielnienia zakładów i będzie 
miało duże znaczenie dla poprawy położenia robotników.
M. in w tych dniach wybra- W Poznańskich Zakładach 

no radę gospodarczą w Zakła- Nawozów Fosforowych prawie 
dach Pi-zemysłu Gumowego zakończono wybory do rady 
„Stomil". Rada ta odbyła na- robotniczej, gdyż mają się one 
wet dwa posiedzenia, w czasie jeszcze odbyć tylko w oddzia- 
których rozpatrzono m. in. le kwasu siarkowego. Obecnie 
sprawy personalne. M. in. ra- załoga czeka na przewi- 
da nie zgodziła się na ponowne dziane z dniem 1 stycznia usa 
przyjęcie do zakładów b. dy_ modzielnianie swych zakładów, 
rektora Jewpaka, zwolnionego które zapewni m. in. 60 proc, 
za nadużycia. Postanowiono ponadplanowego zysku do po- 
przesunać szefa produkcji Win działu wśród załogi i 10 proc, 
centego Głowackiego na stano- na urządzenia socjalne, 
wisko mistrza w nowotworzą- wapólnym zebraniu akty

wu poznańskich Zakładów Prze 
mysłu Papierniczego na Malcie 
i w Czerwonaku oraz „Kre­
pa" w woj. zielonogórskim po_ 
stanowiono powołać międzyfa- 

żentach zarzucała m. in. bryczną radę robotniczą. Wnio
wackiemu brak kwalifikacji 1 j tp„ uzasadniono tvm. ż

cym się oddziale produkcji 
ubocznej. Takie załatwienie 
sprawy jest zgodne z postano­
wieniami załogi, która w zgła­
szanych wielokrotnie zastrze-

. . , , . • sek ten uzasadniono tym, że
nieodpowiednie traktowanie fabryki papieru, posiadające
pracowników. podobny profil produkcyjny i

Na tym samym zebraniu rozrachunek finansowy, będą 
omawiano również sprawę kie mogły wówczas zmniejszyć ad- 
rownika wydziału rowerowe- ministrację 1 lepiej gospoda- 
go Macieja Świerzewskiego, rować surowcem. Zgodnie _ z 

Pohl który złożył rezygnację ze sta postanowieniami, pracę ponuę- 
nowiska po krytycznych uwa. dzy tymi fabrykami koordyno- 
gach. jakie padły pod jego wać będzie wyłonione z rady 
adresem w czasie masówki. 8-osobowe prezydium.

szo potrzebne wyjazdy zagranicę 
— oto dalsze, niepełne zresztą prze 
jawy rozrzutnej gospodarki finan­
sowej Centralnej Rady.

Dyskusja nie ograniczała się, o-
czywiścle, Jedynie do spraw' tego zie 
rodzaju. Wiele mówiono o tym, ja 
kie należy podjąć kroki w kierun­
ku usprawnienia działalności 
związków oraz poprawy sytuacji

Wziiswienie normahej pracy
palącym problemem chwili na Węgrzech

Trwają rozmowy Kądara 
z przedstawicielami rad robotniczych
BUDAPESZT (PAP) Wśrórt żądań robotniczych figu-

Szczególnie palącym problemem ruje postulat, by wojska raóziec- 
jest w chwili obecnej dla ludności Kie opuściły Węyry „możliwie jak
Budapesztu sprawa wznowienia 
normalnej pracy. Na prowincji — 
jak dowiaduje się korespondent 
PAP — większość przedsiębiorstw 
już ruszyła. Wiadomo jednak, że 
sercem przemysłu Węgier jest sto­
lica, trwający więc tutaj strajk po

najszybciej w interesie przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim” i by 
do rządu powrócił Imre Nagy.

Pertraktacje między rządem Ki- 
dara a przedstawicielami mas pra­
cujących toczyły się również w pią 
tek po południu. Zachodnie agen-

woduje paraliż niemal wszystkich tje prasowe lan3Ują pi)g}oski; ja.
dziedzin życia. Pracują tylko pie­
karnie i inne zakłady przemysłu 
spożywczego, a samochody cięża­
rów'® rozwożą żywność 1 środki 
lecznieze. Ludność w obawie 
przed inflacją, nadal wykupuje 
wszystko, co tylko można nabyć. 
Regularnej komunikacji miejskiej 
wciąż jeszcze nie ma. Przed lud­
nością stolicy Węgier staje perspek 
tywa nędzy i głodu. W następstwie 
zniszczeń w mieście, około 10 tysię­
cy rodzin znalazło się bez dachu 
nad głową.

Zarysowuje się jednak możli­
wość przełomu w tej sytuacji. W 
piątek rozgłośnia budapeszteńska 
ogłaszała wielokrotnie komunikat 
o wynikach czwartkowych, rozmów 
między delegatami rad robotni­
czych Budapesztu a premierem Ka 
darem. Ogłoszono odezwę delega­
tów’, którzy, powołując się naprze 
bieg tych pertraktacji, apelują do 
ogółu swych towarzyszy, aby prze­
rwali strajk.

Komentator agencji AFP uważa, 
że w każdym razie porozumienie 
między delegatami robotników bu 
dapeszteńskich a rządem Janosa 
Kadara stanowi pierwszy, wyraź­
ny sukces prób nawiązania ściślej­
szego kontaktu z klasą robotniczą.

koby rząd Kadara icyraził chęć po 
czynienia pewnych dalszych u- 
stępstw.

Usamodziełniwie siei-
„Nowej Kultury"

WARSZAWA (PAP)
Ostatni numer „Nowej Kultury"

ukazał się, po 7 latach swego istnie 
nia, bez podtytułu:' Tygodnik 
Związku Literatów Polskich. Zgod 
nie bowiem z deklaracją zespołu 
redakcyjnego tego pisma z 28 paź­
dziernika br., ,,N<r.va Kultura” 
przestała być organem Związku LI 
teratów Polskich.

5 rubli walutowych 
otrzymają kopalnie 
za ttadplanową 
tonę węgla

KATOWICE (PAP)
Począwszy od listopada br., 

kopalnie węgla uzyskały moż­
liwości uzyskania do swej dys­
pozycji waluty międzynarodo­
wej. Na mocy bowiem porozu­
mienia zawartego między mi­
nistrem górnictwa węglowego 
a ministrem finansów, każda 
kopalnia węgla, posiadająca 
zadania wydobywcze operatyw 
ne wyższe od Narodowego Pla 
nu Gospodarczego, będzie otrzy 
mywała 5 rubli walutowych za 
każdą tonę węgla, wydobytą 
ponad te zadania.

Rublami tymi będą dyspono­
wały w kopalniach węgla sa­
morządy robotnicze. Kopalnie 
będą mogły za te dewizy samo­
dzielnie sprowadzać z zagrani­
cy potrzebne im maszyny i u- 
rządzenia, artykuły atrakcyjne 
itp. Pierwsze dewizy wpłyną 

polskiej — Instytutowi Badań Li-NUŻ ,w grudniu br. do tych ko- 
tęrackicb. instytut przrgotowuje i palń. które w listopadzie br. 
obecnie korespondencję m. Konop i przekroczą zadania wydobyw- 
nickiej do wydania, cZe.

Zgon córki 
Marii Konopnickiej

ŁÓDŹ (PAP)
15 bm. zmarła w Żarnowcu, koło 

Krosna, w wieku lat 91, Zofia Mic­
kiewiczowa, jedna z córek Marii 
Konopnickiej, ostatnia spośród 
dzieci wielkiej poetki.

Zofia Mickiewiczowa, z zawodu 
nauczycielka, mieszkała w dworku 
żarnowieckim, stanowiącym dar 
narodowy, ofiarowany przez społe 
czeństwo w pierwszych latach XX 
wieku jej matce. Ze swej strony 
przekazała ona niedawno dworek 
i przylegający ogród państwu. W 
Żarnowcu zorganizowane zostanie 
Muzeum im. M. Konopnickiej. Zo­
fia Mickiewiczowa przekazała też 
całą obszerną korespondencję swej ! 
piątki — zbiór listów o ogromnej 
wartości dla historyków literatury7 '

(Oiąg dalszy na str. S)

;; Przeciska uwtajp 
prasie polskiejwypowiedzi K.

----------- Jji Pismo Prezydium /G SIFP j j do KC PZPR i Premiera
, WARSZAWA (PAP) j.

Prezydium Zarządu Głów- 
ij nego Stowarzyszenia Dzień- 1
ii nikarzy Polskich wystoso. , 
} wało następujące pismo:
1 Do Komitetu Centralnego

PZPR
( Do Prezesa

Rady Ministrów
w rn i e j s c u

W numerze 10 „Nowych 
Dróg" znajduje się tekst nie 

. wygłoszonego przemówienia 
Kazimierza Mijała, dołączo- 

’• nego do sprawozdania z VIII 
Plenum KC PZPR. W prze- 

' mówieniu tym znalazły się 
i następujące słowa:
i „Musimy widzieć i zdawać 

Robie sprawę z tego, że do pro-
ji cesu demokratyzacji włączył 
h się u nas szerokim frontem 

kołtun 1 w róg. Wygląda na to,
; jak gdyby główne nerwy pro- 
j pagandy i agitacji radia i pra­

sy partyjnej i państwowej o- 
panowane zostały wbrew partii 

i' i wbrew najżywotniejszym in- • 
j; teresom partii, klasy robotni- jj 
j czej i władzy ludowej przez ;
jakąś zwyrodniałą klikę karie- 

!{ rowiczów i graczy polityca- j 
• nych, nic mającą nic wspólne­

go z partią i klasą robotniczą-’, ij

ii Zdaniem naszym oszczer- 'i 
!i cza ta wypowiedź uwłacza- ■ 
jj jąca całej prasie polskiej nie J 
j: zasługuje na, polemikę, jed- j 
\ nakże autor tej wypowiedzi J 
ij jest członkiem Komitetu ' 
j Centralnego PZPR i. człon- p 
ij kiem ł-ząriu Polskiej Rzeczy ji 
jj pospolitej’ Ludowej. W tej j 

1 sytuacji zwracamy się do j
KC PZPR j do Prezesa Ra- .1 
dy Ministrów z prośbą o za- j 

h 'ęcie stanowiska Wobec na- fi 
!j paści Kazimierza Mijała na jl 
jj prasę polską.

li

w imienin ogółu 
dziennikarzy polskich 

Prezydium
Zarządu Główmy o SDP



Razem z towarzyszami polskimi będziemy walczyć
o zwycięstwo nowego ducha w partiach komunistycznych

BELGRAD (PAP)
Agencja Tanjug opublikowała treść przemówienia 

sekretarza generalnego Związku Komunistów Jugosła 
wii, Józefa Broz-Tito, wygłoszonego w Puli. Poda- 
jemy za agencją Tanjug najważniejsze fragmenty 
przemówienia.

Przemówienie Józefa Broz-Tito
Dzięki temu siły reakcji, reakcja ujęła sprawy w swe ręce. Wojska radzieckie wycofają się d2e kontaktów i rozmow aże-

które liczyły na to, że w cza w pozycji tej znaleźli się oni z chwilą, gdy ureguluje się sy- by zatriumfował nowy tfńch.
sie sporów między komuni- wbrew swej woli. tuacja w tym kraju i gdy za- Nie powinno byc wahań w o-

, stami uda im się wypłynąć Mówca powiedział dalej, że panuje tam spokój. Dodał on, twartej krytyce co w
lito oświadczył na wstępie, oraz do rozmów między przy, na powierzchnię, nie zdołały interwencja radziecka na Wę- że przywódcy radzieccy zosta- łych partiach nie jest dobre,

i sytuacja międzynarodowa wódcami jugosłowiańskimi i ra dojść do głosu. Dzięki ma- grzech została w ogromnym li poinformowani o tym stano- w końcowej części swego

..... . . . piłujące sko i mylne poglądy, jeśli cho rencji, sprawy w Polsce uleg na okazję do zaatakowania E- Wierzę — mówił Tito — że raził nadzieję, że konflikt zo-
5? t?.°_ S^a5a’ a W dzi stosunki z Polską, Wę- ty. obecnie wyraźnej konso- gńpt.u i w tej fazie tragedii wę wydarzenia na Węgrzech bę- stanie rozwiązany dzięki po- 

ostatnią mocy ONZ. I
... skłoni niezo- Stwierdził on, że była to ty.

mrwrn 7mmPiwvń tyiath ™ • .... ------------- - —------------------- > “**«v ------------- — --------- jeszcze przywód- powa agresja, która niczym
wość wvhimh™ lmn-fliktn ™if> tragiczne,. Ponieważ jakie odbył z przywódcami ra- niowania przeciwko ich agresji, ców radzieckich i przywódców nie różni się od dawnych kła­
dź vnarodowee-o Siłv te donro” nnJiTi?21 h’ nielest to sta- dzieckimi w Moskwie na temat Mówiąc o nowym rządzie wę innych krajów do podjęcia sycznych agresji mocarstw ko- 

ra^kiegoegl^z tvlkT?ed^ei °Świadczył’ .że gierskim z Janosem kadarem wszelkich możliwych kroków, jonialnych. Ludzie którzy są
może mieć nadzieję? że mimo jeg^ Tze?5 któ?a dl ne^n^J Yowcza% na czele, Tito oświadczył, że re aby i w innych krajach me po- odpowiedzialni za tę agresję,
wszystko pokój będzie utrzy. stopnia narzuciła swe? stano .0S1£g° i sam Rakosi me pvezentuje on najuczciwsze ele- wtórzyła się taka sytuacja jak sądzili, że obecna psychoza na
many. wisko drueiei części Stano” w '' kwalifikacji, aby kiero. menty na Węgrzech. Członko- obecnie na Węgrzech. święcie uratuje ich przed potę-

Omawiając stosunki między. wisko to zostało narzucone aby ^rSzić^o^ednośei wie tego rządu cierpieli za pa- Tito powiedział, że wypadki pieniem przez ONZ. 
krajami socjalistycznymi Tito przez ludzi, którzy zajmowali i wewnetrznei lecz że na od nowania Rakosiego. Są om rze na Węgrzech podnieciły w pe- Rzeczą najbardziej tragiczną
przypomniał, że w roku 1948 nadal zajmują pozycje stali- wrót mogą spowodować iedv- Szywiście za nowym rozwojem, wnym stopniu niektóre niezbyt jest to — oświadczył dalej Tito
Jugosławia pierwsza udzieliła nowskie. • ■ ~
energicznej odpowiedzi Stali­
nowi oświadczając, że chce 
być niezależna, że chce budo- cze, 
wać własne życie i socjalizm ycil
zgodnie ze swymi specyficzny-

w Jugo-
ne formy kolonializmu. Hańby 
tej nigdy nie potrafią oni że­rni warunkami oraz że nie no które opowiadają się za sil- u<7oiwym człowiekiem. Tito po . --------.------- *--- •• 7— iakichkolwiek DrAbmi warunkami oraz ze nie po- nie-sz • szvbszvm rozwo wiedział, iż nie jest w stanie interwencja radziecka, która lakicnkoiwieK proD 

zwoh nikomu wtrącac się do potwierdzić, że Rakosi jest doszła do skutku na wezwanie J^osc, ^arod^ ^a_2 trzeć.
ceniem wszystkich metod sta- uczciwym człowiekiem zwłasz- Gero, była absolutnie mesłu- “ , ” P°Xei konTe JnJ niż W skończeniu Tito podkre. 
linowskich i stworzeniem no- P° Procesie Rajka i wielu szna, ale druga stała się konie- Jest azis naraziej Komeczm nw ,g obeCnie jugosławia mu_ 
wych stosunków między kra. lnnych rzeczach. - czna wobec groźby chaosu, woj ^edykoJwiek cnoc n e mat g. bardziej niż kiedykolwiek
jami socjalistycznymi. Naród węgierski był zdecy_ ny domowej i kontrrewolucji, a go, nysmy się oDawiaa czegoś koncentrcwać swe wysiłki na

swych spraw wewnętrznych, 
Tito stwierdził, że normali­

zacja stosunków między Ju­
gosławią a Związkiem Ra­
dzieckim nastąpiła z woli i z 
inicjatywy przywódców ra­
dzieckich.

Gdy Stalin zmarł, nowi przy

podobnego w naszym kraju, 
bo przecież Jugosławia różni 
się od Węgier i od innych 
państw. Przeprowadziliśmy

Ten wewnętrzny proces po- dawanie przeciwny elementom nawet wojny światowej 
stępowego rozwoju w kierun- stalinowskim, które znajdowa- Błędem było to, że odpowiedział 
ku zarzucania metod stali- ty się jeszcze u władzy, doma- ne osobistości czekały na drugą 

wódcy radzieccy zrozumieli, że nowski<* hamowany jest tak- gał się ich usunięcia oraz interwencję radziecką zamiast u- rewolucję pod-
ZSRR znalazł sie w trudnei sv 26 pr7ez Pewne kraje zachód- przystąpienia do demokratyza. tworzyć niezwłocznie nowy rząd Krw naszą i

Kraje *• w swej eji W czasie manifestacji w
politykę zagraniczna jak i ’S» X l gruntownie oczyściliśmy wów- 

czas nasz dom. Takie niebez-polityke s wewnętrzna — wsku rzania ° konieczności „wyzwo. wykazał swój prawdziwy cha_ kówu ‘“”<0 elementów czas nasz aom. laKie nieuez- pohtykę wewnętrzną — wsku- ... k E„ ' JLu^d rakter. nazwsł on reakcyjnych oraz ułatwić wyjście pieczenstwo nie zagraza więctek szaleństw Stalina i wsku- krajów Europy wschód *?,kter, nazwał on setki ty- z tej tragicznej sytuacji. Przed Jugosławii
tek narzucania przez niego iej ingerują w ich sprawy ?cy manifestantów motło_ drugą interwencją radziecką, było wraoaiić ra? iesroze do
swych metod krajom demokra- ^ewnętrene oraz hamują szyb o hem obrażając prawie cały jasne, źe na Węgrzech dojdzie do Wracając raz jeszcze do
cji ludowej. Zrozumieli oni, “wwoj i poprawę; stosun. naród. To byro iskrą, która za masakry i wojny domowej, która spraw Po,sk’’ Tlto stwierdził, 
co jest główna przyczyna wszy k(^w między tymi krajami. paliła beczkę prochu. Konflikt mogłaby doprowadzić do pogrze-
stkich trudności i na XX Zjeź spraw^weinetwne ^reyieh^dość WybUehŁ bania socjalizmu 1 do wybuchu
dzie potępili Stalina i jego po. szerokie rozmiary w formie pro- „ V * * ** fatalnym trzecleJ wojny śwłatoweh Rz*d ra
litykę, ale położyli akcent nie- pagandy radiowej *wysvlania ma- ^7.°"°« 7 wezwan,e Armil dzieckl nie mógłby tolerować ln‘ „ . . „ , . .. ,słusznie na kwestię kultu jed- ferlałów przy pomocy^SwTtp. ma”ifefstacje je' Ee,re”cił Schodu oraz dojścia do Związku Radeckiego lecz i
nostki, zamiast na sprawę sy- Związek Radziecki uważa, iż mi " ' ? JCSZCZe * h «orthyego,1 socjalizmu. Klasa robotnicza i
stemu g’oby to mieć niepomyślne konse- bazdzleJ nar6d’ a wynikiem tego starej reakcji. Rząd Nagyego nie komuniści w Polsce mają sze-

Od tawteim coczaffcu — no kwencje, gdyby pozostawi! te kra- by,° spontaniczne powstanie, w uczynił nic, aby zapobiec niepo- rokic horyzonty i doceniają po
wiedział Titn " nótniliśmit samym sobie i gdyby przyznał Powsta*11*1 tym komuniści wbrew hamowanej akcji tłuszczy faszy- D3rci*et jakiego może udzielić Wiedział Tito — mówiliśmy, im statut, 2 jakiego Horzysta Ju- swej woli zaleźli się Obok róż- stowsko-reakcyjnej, która chwy- im zgRR N be? poparcia 
ze nie chodzi tylko O kult jed^ gosławła. Zsrr obawia się, że siły nych elementów reakcyjnych, któ- tała ludzi na ulicach i zabijała ich, ~eRR w.,fnijwip łes+ czv p0- 
nostkl, lecz O system, który reakcji mogą zatriumfować w tych re przyłączyły się do powstania i a nawet wdzierała się do domów ." nhrnniń’ trranire
umożliwił powstanie tego kul- krajach, innymi słowy, oznacza to, wykorzystały je dla swych wła- i mordowała komunistów. Zamiast iacymo„iiny ooronic granicę 
tu. W tyrn właśnie tkwi isto- że nie ma on dostatecznego za- 8nych celów. Było tam wielu ludzi, zwalczać to i podjąć Jakąś próbę na Odrze i Nysie, której 
ta zagadnienia i to właśnie Ufania do wewnętrznych sił rewo- którzy nie są zwolennikami komu- położenia kresu rzezi komunistów CV nigdy nie uznali i którą 
należało zwalczać, ale oczywi- lucyjnych tych krajów. Jest to po- nizmu, którzy są nie tylko prze- i postępowców wołał on nieustan- cłtcieliby przesunąć Z powro* 
Ście jest to rzeczą bardzo trud gląd mylny i źródło wszystkich ciwko Rakosiemu, lecz w ogóle nie o pomoc przez radio. Zamiast tem.

że mimo iż sytuacja w Polsce 
ustabilizowała się, usiłują dzia 
lać wciąż jeszcze siły reakcyj­
ne, które nienawidzą nie tylko

utrzymaniu pokoju.

na*. późniejszych błędów leży w braku przeciwko socjalizmowi. to uczynić — opublikował on de-
Tito dodał, że korzenie zła “^ank?a 1d®hSU ‘^Wcznych w Te reakcyJne slły nJe ośm5elały klarację wypowiadającą Układ

tkwią przede wszystkim w apa krałach* się przedtem podnieść głowy, mi- Warszawski i proklamującą neu-
racie biurokratycznym, w me. Tlto pozytywnie ocenił roz- mo pomocy i nawoływań z zagra- "alnosc Wigier jak gdyby w tej
todach rządzenia oraz w ignoZ wój wydarzeń w Polsce, gdzie nfcy do chwycenia za broń, ani też X”£Vza J 7

mimo wszelkich przeslado- nie miały dość odwagi, by pow- ważniejsza.

Tito oświadczył, żc Jugosło-

Dzienn k duński 
o przemeaiwch 
w Polsce

PEKIN (PAP)
Organ chińskich kół przemysło­

wych i handlowj'ch, dziennik 
„Takungpao** zamieścił 10 bm. ar­
tykuł pt.: „Co zaszło ostatnio w 
Polsce**, w którym analizuje prze­
miany październikowe.

Wielkie przemiany — pisze dzień 
nile — przeprowadzone przez VIII 
Plenum KC PZPR, oznaczają, jak 
wskazał Towarzysz Gomułka, po­
czątek nowego okresu pracy par­
tii, w socjalistycznym budownic­
twie oraz w historii Polski. Obser­
wując rozwój sytuacji, możemy 
stwierdzić, że zmiany, wprowadzo­
ne przez PZPR i rząd, były na 
czasie i potrzebne. W czasie prze­
mian, dokonywanych przez partię 
i rząd, ruch, który ogarnął szero­
kie masy ludu polskiego, był na 
ogół ruchem zdrowym. Lud polski

wianie powinni jak najściślej dzięki temu, że przywiązany jest

rowaniu roli i dążeń mas pra 
cujących. wań i stalinowskich metod stać dopóki myśiały, że partia Tito powtórzył raz jeszcze,

współpracować z rządem pol­
skim i polską partią.

Razem z towarzyszami poi" 
skimi — powiedział Tito —

Mówiąc A nhecnvch ««tnsnn niszczenia kadr, pozostał Jest zjednoczona, jednakże bardzo że Jugosławia jest przeciwna będziemy musieli walczyć
kach iucosłowiańsko radziec trzon z Gomułką na czele, s*ybk°. ™ <=iągu trzech dni te si- ingerowaniu obcych sił zbrój- przeciwko tendencjom, jakie
kich Tito podkreślił że Jueó który Potrafił ująć sprawy ,y reakcJ* całkowicie się zdema- nych w spraWy wewnętrzne ujawniają się w innych par-
sławia zawarła z ZSRR sze w swe r?ce’ odważnie wkro- sk°wały- innych krajów. Oświadczył on, ^iach — bądź w krajach wschorrg^um^TtospodaSych nZ czye na nową drogę, w kie- że *dnak dru*a interwencja dnleh, bądź też na Zachodzie,
bardzo dogodnych warunkach. ™nku demokratyzacji kra- wolta t powstanie przeciwko kll. wojsk radzieckich na Wę- Jugosławia — oświadczył 
Poza tym ogłoszono dwie J1?’ 'v. kJerunku całkowitej ce przekształciło s,» w powstanie grzech, aczkolwiek także rzecz Tito — nie powinna zasklepiać
wspólne deklaracje: jedną w niezależności i stworzenia caiego narodu p:zedwko socjaiiz- niedobra, może pewnego dnia się w sobie. Musi ona działać 
Belgradzie, drugą w Moskwie, dobrych stosunków ze Związ mowi i przeciwko Związkowi Ra- uzyskać pozytywną ocenę, je- w każdym kierunku, ale nie

Tito podkreślił że sformu- k*en! Radzieckim, zdecydo- dzieckiemu. Komuniści w sz«re- żeli da w rezultacie zachowa- przez podminowywanie tych 
łowanie deklaracji oedoszonei w wan*e przeciwstawiając się in gach powstańców walczyli w koń- nie socjalizmu na Węgrzech i krajów dla sprowokowania 
Moskwie W ^nrawHp\to«nnków w wewnętrzne spra- cu nie O socjalizm, lecz O :.vyiVró- utrzymanie pokoju światowe- niewłaściwych ekscesów, lecz
między partiami napotkało Wy Polski- cenie dawnes« systemu, p.^śrważ g0, ale pod warunkiem, że na polu ideologicznym, w dro-
pewne trudności. Nie zdołano*^*,
osiągnąć całkowitej zgody, ale

do demokracji ludowej i systemu 
socjalistycznego, wykazał w tym 
ruchu masowym dyscyplinę, zacho 
wał trzeźwość i jasność umysłu.

Obecnie rząd polski — stwierdza 
w zakończeniu „Takungpao** — 
podejmuje kroki, zmierzające do 
dokonania przeobrażeń w oparciu 
o postanowienie VIII Plenum KC 
PZPR. Również robotnicy i chłopi 
polscy czynnie popierają uchwały 
partii.

Wielkie nadzieje 1 wielkie oczekiwania łą­
czy naród polski z wizytą kierowników 

partii i rządu PRL w Moskwie. Wiemy, że 
nie jest to zwykła, dyplomatyczna wizyta. 
Spodziewamy się, że odegra ona historyczną 
rolę w kształtowaniu się nowych stosunków 
między Polską a ZSRR. Usunięcie wszystkie­
go, co mąciło dotychczas nasze stosunki — 
taki jest najgłębszy sens tej wizyty. Trzeba 
będzie omówić, przewentylować i wyprosto­
wać wiele spraw politycznych, gospodarczych 
i wojskowych, które — jak wiemy — nie po­
krywały się z głoszoną oficjalnie zasadą su­
werenności.

Zakres rozmów moskiewskich określają 
zarówno wytyczne VIII Plenum naszej partii 
jak i deklaracja rządu radzieckiego z 30 paź­
dziernika br., któ/ych wspólnym wyrazem 
jest podstawowa teza, że stosunki wzajem­
ne między państwami socjalistycznymi po­
winny kształtować się na zasadach całkowi­
tego równouprawnienia, poszanowania inte­
gralności terytorialnej, niezależności pań- 

i suwerenności oraz niemieszania 
się W sprawy wewnętrzne.

Na tych właśnie podstawach pragniemy
zowania słusznych postulatów za-^ bt— ’ , ,

.Wydaje się - mówił na ten! nym sąsiadem ze Wschodu. A sojusz polsko-

mimo to ustalono tekst dekla­
racji, która, zdaniem Jugosła-< 
wii przeznaczona jest nie tylko^ 
dla niej i dla Związku Radziec < 
kiego, lecz także dla szersze- < 
go kręgu.

Nawiązując do rozmów mię­
dzy przywódcami jugosłowiań-j 
skimi a Chruszczowem w cza_( 
sie jego urlopu w Jugosławii<

u,

Drogi odnowy
(Ciąg dalszy ze str. I) 

wych, objęcie pracowników fizycz 
nych systemem zasiłków chorobo 
wych tak, jak to przysługuje 
myślowym, ponowne przeanalizo 
wanie dokonanych ostatnio regu­
lacji płac, w wyniku których wie­
lu pracowników czuje się po­
krzywdzonymi.

czf
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Ciekawy był glos w dyskusji, do^ “two_,cj 
magająey się przyznania związkom^ ? _
zawodowym prawa sankcji zmu-i •
szających administrację do reałi-\ Na yt“ h—
zowania słusznych postulatów za-{ budować i utrwalać sojusz z naszym po ęz- 
łóg Wyda je się - mówił na ten{ nym sąsiadem ze Wschodu. A sojusz polsko- 
temat przedstawiciel energetyków* radziecki jest dla nas problemem kluczowym.
_ można podyskutować o spra* Skłania nas do tego niezaprzeczalny fakt, że
wie ewentualnego strajku protc-* tylko i jedynie w oparciu o siłę Związku Ra- 
stacyjnego, który nie będzie przy-f dzieckiego jesteśmy w stanie dać odpór tym 
nosił gospodarce narodowej strat,* si)om w Niemczech zachodnich, które zagra- 
a wywalczy robotnikom ich słusz-* naszym odzyskanym, prastarym zie-
ne prawa — oczywiście w kwe-* miom piastowskim Polska, leżąca na trady­

cyjnym szlaku militarystycznego „Drang 
nach Osten“ nie może pozostać sam na sam z 
odradzającą się potęgą gospodarczą i woj-' 
skową Niemiec zachodnich.

Wiemy już z komunikatów prasowych, że 
rozmowy w Moskwie toczą się w dobrej,

stiach zasadniczych, poważnych,# 
obejmujących takie, czy inne od-# 
działy klasy robotniczej”. #

K. RZEMIENIECKI #

7
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przyjaznej atmosferze. Na zakończenie roz­
mów ogłoszona zostanie zapewne wspólna 
deklaracja o stosunkach między obu pań­
stwami i partiami. Przedwcześnie byłoby 
snuć przypuszczenia na temat jej treści, ale 
nie ulega wątpliwości, że będzie to dokument 
o istotnym znaczeniu dla przyszłych stosun­
ków polsko-radzieckich, a rola jej prawdo­
podobnie nie ograniczy się do naszych kra­
jów.

Słowa ołuchy

Wnikliwej a zarazem surowej oceny dotych 
czasowych stosunków między ZSRR a 

krajami demokracji ludowej dokonał ostat­
nio prezydent Jugosławii — Józef Broz-Tito. 
Trudno byłoby nie zgodzić się z jego tezą, 
że brak zaufania ze strony części przywód­
ców radzieckich do sił socjalistycznych w i 
krajach demokracji ludowej leży u podłoża 
ostatnich dramatycznych wydarzeń, które na 
Węgrzech przybrały rozmiary narodowej ka­
tastrofy. Jugosłowiański przywódca podkreś­
lił z naciskiem, że „przywódcy radzieccy mie­
li błędne stanowisko i mylne poglądy, jeśli 
chodzi o stosunki z Polską, Węgrami i inny-

Anglia
oskarża Grecję 
w ONZ

NOWY JORK (PAP)
! Delegacja brytyjska Przy
^ONZ skierowała do sekretarza

. , * generalnego ONZ memoran-
nowego ducha w partiach komunistycznych \
zarówno w krajach socjalizmu, jak i na Za- ^dum’ domagające Się Wpisania 
chodzie, aby już nigdy i nigdzie nie mogła ^na porządek dzienny obrad 

Zgromadzenia Ogólnego NZ 
sprawy „popierania przez Gre­
cję terroryzmu na Cyprze".

Memorandum stwierdza, że 
od chwili rozpoczęcia działał; 
ności organizacji wyzwoleńczej 
EOKĄ na Cyprze, zginęło i9® 
osób. Memorandum brytyjski 
oskarża rząd grecki o popiera 
nie patriotów cypryjskich i do- 

a starczanie im broni.

?ZMP zmniejsza etaty

dla nas szczególnie miłe w wystąpieniu Tito. 
Fodejmiemy z radością wyciągniętą do nas 
dłoń jugosłowiańskich towarzyszy i pragnie­
my wspólnie z nimi walczyć o zwycięstwo

się powtórzyć tragedia Węgier.

Usunąć przyczyny zła

Znane nam już są rozmiary węgierskiej 
katastrofy. Sytuacja, w jakiej znajduje 

się nasz naród, nakazuje nam, aby poza ak­
tem ludzkiego współczucia, przejawiającym 
się w niesieniu pomocy ofiarom — uporać 
się z twardymi faktami 1 poznać przyczyny 
węgierskiej tragedii. Pokazuje nam ona do­
kąd może doprowadzić ślepota biurokratów 
stalinowskich w ródzaju Rakosiego i Geró, 
ludzi, którzy całkowicie oderwali się od lu­
du, którzy nie rozłimieli go, nie dbali o nie­
go, nie słuchali go, a każdy zdrowy odruch 
likwidowali bezlitośnie, nawet fizycznie.

Tragedia węgierska, chociaż tak bardzo 
ponura, stała się nowym bodźcem do zerwa- WARSZAWA (PAP)
ma możliwie jak najszybciej zet starym sy- \ ,Ał^vCh*' »
stornem 1 to nie tylko na Węgrzech. Węgier- $ „ ”Szta"dar+ M££Sdiu*

1 Wee"rSk' ŹMP
fł^ip t .ą Cen^’ lecz cena ta nie i ostatnio uchwałę w sprawie aP

y wysoka, jeśli wydarzenia na Wę- a tu etatowego organizacji.
grzech oznaczać będą koniec jednej ery i za- a TT . . . praco*?

P°?T Pr°"’
m, Sta„«„.,ko ,» „su,o
nc przez ludzi, którzy zajmowali i nadal zaj- Wszystkie kraje socjalistyczne muszą wyciąg- i się 45 do 47 etatów, zarządu
mują pozycje stalinowskie**. nać z weeierskinb ___  ___ ’ 1= »n ,or7adu P°w

Pozytywna ocena rozwoju wydarzeń w
Polsce i poparcie, jakiego udziela nam naród 
jugosłowiański w naszej walce o socjalistycz­
ną demokrację i niezależność narodową, są Feliks BILOS



Jakie jest TWOJE
io było pewnie jakiś rok 

temu. Siedzieliśmy w 
szarym od zmierzchu i 
papierosowego dymu

w piątkę: Maciek,
Snryk Mietek, Jurek i ja. 
mwie całe nasze nieliczne 
Lipowskie koło. Właści­
we na początku zebrania by 
t nawet stuprocentowa obec 
Łć ale kiedy - po „oclwa- 
leniu" jakiegoś przewidziane 
L przez dzielnicę wyboru de 
legata - zaczęliśmy ni stąd 
ni z owad „filozofować" tro­
chę na temat przyszłości na. 
SZeo-o i nie tylko naszego ko- 
ia ° __ ulotnili się gdzieś 
no angielsku obaj gońcy i 
sekretarka. Pamiętam, że zro 
bilo nam się wtedy jakoś 
głupio. Ktoś mruknął: „Oni 
to wszystko mają w nosie!" 
Ktoś inny usiłował bardziej 
samokrytycznie: „A próbowa 
liśmy chociaż wciągnąć ich 
ho rozmowy? Siedzieli, jak 
na tureckim kazaniu".

Ten drobny na pozór in­
cydent stał się przysłowiową 
oliwą dla płonącej już i tak 
dość mocno dyskusji. Co zro­
bić, żeby nasz związek był 
organizacją mającą napraw, 
dę jakieś znaczenie, jakiś 
wpływ, żeby był komuś po­
trzebny? Jaki program usta 
lic, żeby porwał i nas i tych, 
którzy przed chwilą wyszli? 
„Stworzyć oddzielne organi­
zacje — rzuca z determina­
cją Maciek — dla młodej 
inteligencji, dla robotników, 
dla wsi..."

„Nie zapędzaj się — Mietek lubi 
być konkretny — to jest sztuczny

podział. Wiadomo, że Inteligencji 
łatwiej dojść do teoretycznych u- 
ogólnień. Gdzież miałbyś przy ta­
kim podziale miejsce na wzajem­
ne oddziaływanie, uzupełnianie 
się? Zresztą — weź np. taką „Wie- 
pofanę“. Osobna organizacja dla 
młodych inżynierów, osobna dla 
robotników? Przecież oni mają 
swoje wspólne, bardzo żywotne 
zainteresowania”.

„A to, co teraz jest w ZMP — 
Włącza się jak zwykle porywczo 
Jurek — to nie jest sztuczna więź? 
To lipa, nie więź! Sztuczna lipa..."

„Jest jeszcze inny problem — 
przerywam szybko potok coraz 
mocniejszych Jurkowych słów. — 
Najbardziej gorzką dla mnie jest 
prawda o nijakiej roli naszej 
organizacji. Po co istniejemy? Mło 
dy, naprawdę dojrzały Ideologicz­
nie człowiek może być w partii. 
Partia — to coś znaczy. A my — 
albo dublujemy, albo śpimy.”

„No, cóż — zastanawia się Hen­
ryk — mówi się o tzw. roli wy­
chowawczej ZMP, ale to właściwie 
także, jak twierdzi Jurek, lipa. Bo 
co my, na przykład, wiemy o tym 
gońcu, który wyszedł z zebrania? 
A przecież ZMP właśnie • dlatego 
nie zamyka szeregów przed mło­
dzieżą bez tzw. skrystalizowanego 
światopoglądu, żeby można było 
oddziaływać na siebie, żeby nikt, 
kto „jest za” nie został poza na­
wiasem. Tylko szkoda, że to je­
dynie teoria...”

Z tego zebrania wychodzi 
liśmy z tkwiącym jak zadra, 
w umyśle pytaniem: „Czy 
nasz związek jest w ogóle 
potrzebny?"

W sąsiednim pokoju roz- 
*' legało się kilkakrotne, 

donośne „cześć", trzasnęły 
zamykane drzwi i cały Tym­
czasowy Rewolucyjny Komi-

W zwrązku z tzw. Cemedolem

Nie jest tak pięknie, 

kolego Dolata!
W poniedziałkowym wydaniu „Gazety Poznańskiej" Ta. 

deusz Dolata opublikował reportaż pt. „Cemedol — młodszy 
brat cementu".

Reportaż przeczytałem., jak to się mówi, jednym tchem. Ta 
zwięzła opowieść o nowym materiale budowlanym, zacieka­
wiła mnie ogromnie (ze względów, o których niżej), ze zdania 
na zdanie zainteresowanie moje rosło, przerastając stopniowo 
w zdumienie, a na koniec w oburzenie, któremu nie mogę nie 
dać publicznie wyrazu.

Akurat rok temu pisałem w
„Glosie”, a następnie w dwuty­
godniku „Zycie Gospodarcze” o 
wynalazku poznańskiego naukow­
ca mgr. inż, B. Rogozińskiego. Pi­
sałem o ciężkich perypetiach 
lnż. Rogozińskiego w związku z 
Wynalezieniem przez niego chloro­
cementu — nowego materiału bu­
dowlanego.

Wkrótce po ukazaniu się mojego 
artykułu zwołano do Szamotuł kon 
ferencję, na której postanowiono 
Przeprowadzić adaptację szamotul­
skiej cegielni do produkcji nowe­
go tworzywa. W konferencji wzię- 
»° udział m. in. kilku spośród tych 
bdzi, których kol. Dolata wymie- 
a'a jako swoich informatorów7, 

yl więc i mgr Dowgielewicz, był 
l dyrektor Baumritter. Wśród wie- 
u uczestników był także wynalaz- 

Ca inż. Rogoziński oraz prof. Skal- 
■nowski z Politechniki Warszaw- 
s ej. który — po badaniach prze­
prowadzonych w laboratoriach Po- 
“techniki - wykazał i uzasadnił
Sromne wartości chlorocementu 
a gospodarki narodowej , oraz 

w°iin autorytetem naukowym po­
parł wynalazek.

kilka miesięcy później byłem 
Szamotułach ponownie. Mgr

0 '''Steiewicz poinformował mnie 
Dra 3nie kierowanych przez siebie 
t,c adaptacyjnych. Wspomniał 
DoJ6 ° pewnycl1 zmianach, jakie 
sob/0 W1°no wPr«wadzić w spo­
tu f otrzymywania chlorocemen- 
j w. stosunku do projektu inż. 
C2vsU7inskieg°) co wszelako w ni- 

m nie zrnianiało istoty sa-
wynalazku

Dr=~LR° Później w publikacjach 
Derv0 szam°tulskim eks- 

menele pojawiło się nowe sło-
ob- med01'*1

leei r.n'e Zaa ~ w publikacji ko­
sił, °iaty “ nie ma już ani

Jest' 3 ° Wynalazcy- 
je„ natotniast w cytowanej w 
Baum„u5°rtażu wypowiedzi dyr. 
Wiści t?ra taltle zdanie: „Oczy- 
ramve Za t0, co zr°klli§my, posta- 
nas?, ? wyciągnąć korzyści dla
a ych członków.”

kiego,-. C7łonk6w, a więc dla Ja- 
mo-W'<’1CSZe®° srona ludzi. Czyż

S2enia p dla °?ólnopolsk.'egp Zrze-
lłliczneEny «atnef!O Przemyshl che’ 
któręp? , s^ywczego i Różnych, 
toreij,’, Pan Baurr>ritter Jest dyrek

>any ' Wynalazcą? Stary, schoro- 
8Wych ,1:e w’ern- czy zechce bronić 
Sąaz' praw na drodze sądowej. 
»®W(> Bdyby tego spróbował 
maj, ^orzyści‘‘ dla ludzi, klórzy 
Pili naz' i C2ny tHtcres w pomija- 
•Dogu.h'' !ska ' zasług wynalazcy

Ale to Zaskakutąco zmaleć.
Wa “ ’est w ostateczności spra 
Dla mn '1Sta inz Rogozińskiego. 
stkim 10° lstotny fest przede wszy-

Oto ą, °,r a 1 n y aspekt sprawy 
'eWicz i ’udzie. tak mgr Dowgie-

ub dyr. Baumritter, którzy

będąc szczegółowo wtajemniczeni 
w całą historię wynalezienia chlo­
rocementu (czy też Cemedolu) ma­
ją odwagą przedstawić dziennika­
rzowi tę historię w obszernej re­
lacji 1 nie wymienić ani 
razu nazwiska w y n a 1 a z- 
c y.

Ba, dyr. Baumritter, zapytany 
przez dziennikarza, w jaki spo­
sób wpadli na trop nowego spoiwa 
odpowiada (cytuję): „To nie było 
nawet takie trudne. Po prostu po­
szliśmy śladem potrzeb i przekona­
liśmy się, że ludzie ogromnie po­
szukują cementu. Szczególnie wieś. 
Wtedy powiedzieliśmy sobie: je­
żeli z cementem jest krucho, kiep 
ten, kto nie da na rynek jakiegoś 
równorzędnego zastępczego towa­
ru.”

Nie, dyr. Baumritter nie jest 
kpem. Nie są też kpami jego współ 
pracownicy.

Wpadli na trop inż. Rogozińskie­
go, zwietrzyli dobry Interes, uru­
chomili leżące kapitały, przejęli 
gotowy wynalazek i przystąpili 
do pracy. Ale nie twórczej, wyna­
lazczej, tylko do przystosowania 
cegielni do nowej produkcji. I w 
tej dziedzinie zasług Ich nie myślę 
umniejszać, choć terminy wszczę­
cia produkcji były kilkakrotnie 
przesuwane.

W wersji dyr. Baumrittera po­
wstanie Cemedolu wygląda nastę­
pująco: „Całość prac zleciliśmy 
trzem fachowcom, który -i posta­
wiliśmy warunki: nowy produkt 
ma być tani i wytwarzanie go nie- 
związane z koniecznością budowy 
nowych obiektów przemysłowych. 
Po wielu (sic! — M. S.) miesiącach 
pracy nasi wykonawcy spełnili o- 
bydwa postulaty.”

Zauważcie te ostrożne sformuło­
wania. Nie „wynalazcy”, a „wyko­
nawcy”. A potem mimo wykazy­
wania wielu walorów nowego 
spoiwa nie wymienia się nazwisk 
owych trzech „wykonawców”. 
Czyżby opuściła dyr. Baumrittera 
w tym miejscu odwaga?

W każdym razie przez te ostroż­
ne sformułowania przezierają dość 
wyraźnie sylwetki ewentualnych 
pretendentów do owych „korzy­
ści”.

Kończę uwagi na temat sprawy, 
która stoi o krok od tego, co zwie 
się pospolicie ,,aferą”. O ile Już 
się nią nie stała Moralna strona 
sprawy test już chyba dostatecz­
nie 1asna.

Muszę jednak jeszcze wyrazić 
swoje zdziwienie dla starego wygi 
dziennikarskiego i mojego serdecz 
nego kolegi po fachu Tadeusza 
Dolaty, że nie „wyczuł pisma no­
sem”, że dał się zwieść pięknym 
Dozorom 1 nie wniknął pod pod­
szewkę Cemedolu. No. ale cóż, 
wszystkim nam się zdarza, że cza­
sem dziennikarski węch zawodzi...

Mieczysław SKĄPSKI

zdanie ?
tet Studencki odwołany 
przed chwilą „w ważnej spra 
wie" wrócił do przerwanej 
rozmowy. Musiałam oczy­
wiście teraz z kolei ja przer­
wać swoje wspomnienia. Cho 
ciąż kto wie. czy właściwie 
ich nie kontynuowałam? Bo 
przecież rozmowa z nową re­
prezentacją młodzieży była 
na pewno konsekwencją ta­
kich właśnie —■ (nie zawsze 
..zebraniowych" ale właśnie 
takich) dysput. To, co 
skłoniło czołówkę naszego 
ruchu młodzieżowego — ak­
tyw studencki do wypowie­
dzenia wotum nieufności wo 
bec ZMP — musiało już od 
dawna nurtować umysły, mu 
siało dojrzewać w ważnych, 
choć często przyciszonych 
rozmowach.

„No, cóż — mówi się wśród tej 
nowej reprezentacji młodzieży — 
skompromitowani muszą odejść. 
Trzeba za błędy płacić. Ostatecz­
nie odpowiedzialność obowiązu­
je. Nie ma mowy o tym, aby kto­
kolwiek, o znanym w jedenasto- 
leciu nazwisku, mógł dzisiaj 
zdobyć zaufanie."
ZMP jest dziś zatem wła­

ściwie fikcją. Istnieją jeszcze 
wprawdzie takie czy Inne je­
go instancje — nie ma bo­
wiem tzw. prawnych pod­
staw do zlikwidowania ich. 
Ale faktycznie nikt z mło­
dych nie liczy się z nimi. 
ZMP straciło resztki kredytu 
zaufania. Młodzież .— jak 
zwykle bezkompromisowa nie 
chce dziś słyszeć nie tylko o 
starej, skompromitowanej or­
ganizacji, lecz także o sta­
rych. skompromitowanych 
(powiedzmy szczerze: czasa­
mi tylko tym, że byli w 
aparacie) działaczy.

Ale równocześnie młodzież 
nie chce bezhołowia. Mło­
dzież szuka nowej wspólnej 
platformy porozumienia i 
działania. To, że właśnie w 
gorącym dla całego kraju 
okresie zaczęły się tworzyć 
komitety rewolucyjne świad­
czy chyba, że młodzież nie 
■wypowiada się przeciwko 
związkowi, lecz przeciwko 
staremu związkowi. To 
zaś, że owe tymczasowe ko­
mitety w dużym i dodatnim 
stopniu pomogły przy oskro- 
bywaniu prawdy z jedena­
stoletniej pleśni — wskazu­
je, że związek będący praw­
dziwą reprezentacją myśli, 
uczuć i dążeń młodych ma 
poważną rację bytu. Tylko 
— jaki to ma być 
związek?

Koledzy z Komitetu wskazują 
na swój ogłoszony niedawno pro­
gram, zgadzając się jednak z tym, 
że jest on jak najbardziej ogólny. 
Poparcie dla nowego kierownictwa 
partii, walka o demokratyzację, o 
suwerenność — , i to właściwie 
wszystko. Konkretnego programu 
nie ma. Dyskutuje się nad tym. 
Na razie cho-dziło o stworzenie ja­
kiejś reprezentacji młodzieży. „No, 
żeby było się do kogo zwrócić.”

I żeby opanować sytuację, często 
zbyt „gorącą”. Dlatego m. in. po­
wstała Studencka Milicja. Co do 
charakteru przyszłego związku (czy 
związków) młodzieżowego zda­
nia są jeszcze podzielone.

Piszesz o ZMP? To prze­
grany temat — zaczepił 

mnie ktoś defetystycznie od 
rana nastrojony.

— Temat? Nie! Instytucja — za­
częłam się bronić — piszę o związ­
ku młodzieży.

— Są już jakieś projekty? 
Jak on ma konkretnie wy­
glądać?

— Nie ma. Jest dyskusja. Roz­
waża się to i owo.

— A wiesz? Byłem niedaw 
no w terenie. Wśród mło­
dzieży wiejskiej coraz wyraź­
niejsze są dążenia do reak­
tywowania ..Wici". To chy­
ba niesłuszne. Idąc w tym 
kierunku trzeba by dla ro­
botników osobnej organiza­
cji, może i dla rzemieślników 
— co?

— Nie patrz na to tak formalnie. 
Nie zapominaj o specyfice życia 
młodzieży wiejskiej, o jej potrze­
bach...

— Ale przecież zasadnicze 
dążenia — i platforma ideo­
logiczna jest ta sama. To był­
by sztuczny podział.

— Wspólne dążenia i platformy, 
to bardzo duto i bardzo mało, w 
życiu codziennym zamieniają się 
często takie słowa we frazesy i 
wietrzeją — jeśli ich nie „podbu­
dowuje” konkretna więź. Ja sły­
szałam i o innych planach. V.’ czter 
dziestym ósmym, jak wiadomo, 
nastąpiło zjednoczenie wszystkich 
młodzieżowych organizacji od­
miennie nieco „zabarwionych” 
ideologicznie. Czy to było dobre? 
Zwłaszcza przy tych metodach, ja­
kie zastosowano. Są dzisiaj w7śród 
młodzieży świadomi i zdecydowa­
ni co do swoich dążeń — komuni­
ści. Chcą stworzyć swój związek. 
Co wtedy z resztą młodzieży? Prze 
cięż w ZMP byli i wierzący, a 
wśród wierzących jest wielu o- 

(Ciąg dalszy na stronie 6)

mak wygląda „Teatr Przyszłości", zaprojektowany przez 
francuskiego architekta — Nicolas Schoffera. Na ra­

zie jest to dopiero makieta, którą na zdjęciu widzicie w 
przekroju. Budowla ma kształt ogromnego jabłka. Widow­
nię na 25 tysięcy miejsc tworzą balkony obracajaee się 

tookół osi. Widowiska oglądać będzie można w tym teatrze 
przez całą dobę i to najróżniejsze: film (oczywiście — 
cinerama) sztuki dramatyczne, balet.

Jednym słowem: odwiedzić taicie cudo i umrzeć...

FOTO: CAF, Bei liner 
lllustrierłe, Zeił

im Bild. TEKST: Kaj

J/lylicie się! To nie jest supernowoczesny myśliwiec z 
I’* ośmioma skrzydłami, strzelający w niebo w akroba­

tycznych ewolucjach. Zdjęcie nasze przedstawia kierowany 
na odległość pocisk, wyprodukowany w Anglii.

Tę Dafne — tancerkę Polskiego Zespołu 
Tańca, kierowanego przez Eugeniusza 

Paplińskiego — oglądać będziemy mogli w 
nowym, kolorowym filmie „Defy" pt. „Stu- 
dent-żebrak", według znanej operetki Mil- 
loeckera. Nasz zespół bierze udział obecnie 
w NliD w nakręcaniu scen baletowych do 
tego filmu.

Qto — szczególnego rodzą, 
ju objaw kultu dla 

pamiątek z przeszłości: wło­
skie elegantki paradują, 
ostatnio w ekscentrycznych, 

‘barwnych spodniach, na któ 
rych widnieją wzory skopio­
wane ze średniowiecznych 
chorągwi. Ta „antyczna no­
wość" zrodziła się w Sienie 
i święci ponoć kolosalne 
triumfy, zarówno wśród pań 
mk i panów.

ATasi sąsiedzi zza Karkonoszy i Tatr po.
trafią sobie wygodnie urządzić życie. 

Czeska, pani domu nawet w wizytowej suk­
ni może urządzić duże pranie (oczywiście 
za pomocą elektrycznej pralki) oraz susze­
nie bielizny. Suszarka, którą widzicie na 
zdjęciu, mieści w sobie 4—5 kg bielizny i 
jest bardzo szybka w pracy — po pól go­
dzinie bielizna jest już gotowa do praso- 
wónia.

W tym miejscu razem z naszymi biedny­
mi paniami domu głęboko wzdychamy...

IJj warszawskim lokalu „Stolica" odbył 
•’ s>ę niedawno konkurs fryzjerski, w 

którym rywalizowali ze sobą nasi i nie­
mieccy mistrzowie. Nie mamy wprawdzie 
oficjalnych danych co do tego, kto 
zdobył palmę pierwszeństwa, sądzimy jed­
nak, że nasze panie mogłyby z własnych 
doświadczeń wysnuć pewne przypuszcze­
nia... 04



REHABILITACJA ROLNICTWA
Przebywałem ostatiiio kilka dni na wsi. Chłopi dysku­

tują spokojnie, bez nerwowości, wszystkie sprawy i wy­
darzenia ostatnich dni to kraju i zagranicą. Rozważają 
je — na zimno, tak po gospodarska, z dużą troską o przy­
szłość. Te same sprawy były również przedmiotem.'-moich 
rozmów z chłopami, działaczami wiejskimi, agronomami.

Głównym tematem była oczywiście przemówienie Go. 
mułki-Wiesława i uchwały \ III Plenum RC oraz przemia­
ny, jakie one ze sobą niosą. Przemiany radujące serce 
każdego człowieka w Polsce. Naturalne jest również to, 
że na wsi, najbardziej interesują się ludzie tą częścią ma­
teriałów ostatniego Plenum, które dotyczą perspektyw 
rozwojowych rolnictwa, popełnionych w tej dziedzinie 
błędów i Wypaczeń, oraz możliwościami realizacji nowego 
programu podniesienia produkcji rolnej, a tym samym 
i poziomu kulturalnego ludności, wiejskiej.

1F rozmowach ograniczałem się wprawdzie do zagad­
nień związanych z położeniem gospodarstw indywidual­
nych w naszym rolnictwie, aczkolwiek z konieczności i 
spółdzielczość produkcyjna, i państwowe gospodarstwa 
nie uchodziły z pola, uwagi. Mają niewątpliwie chłopi po­
wody do rozżalenia w odniesieniu do p, zeszłości, mówią 
jednak o tych sprawach bez zacietrzewienia. Najgłębiej 
dotknęło ich to, że za niepowodzenia w produkcji obar­
cza,no odpowiedzialnością właśnie chłopów. Chociaż wia­
domo było dawniej na wsi, a dziś wiadomo ogólnie, że 
nie oni ponoszą winę za to, co było. Z wielu ust usłysza­
łem tak mniej więcej sformułowany pogląd tia tę sprawę:

n tając wartości kaloryczne 
zmniejszyłoby się spożycie cnie- sańizacyjne, 
ba. Ponadto mięso i masło ino- ,ak dziedzic 
żna by eksportować i — w ra­
zie potrzeby — przeznaczyć u- 

‘zyakane dewizy na zakiip zboża.
Chociaż taka ewentualność na 
pewno nie zajdzie, bo rozszerze­
nie hodowli oznacza wzmożenie 
nawożenia organicznego gleby.
Gdy w parze z tym poszłoby in­
tensywne nawożenie mineralne, 
zwiększyłaby się urodzajność

dukćyjne, sprawy spoieesne i or-j 
a nie pokrzykiwano i 
na parobków. i

zgHbić jie drwili 
człowieka

pricza" '«dnego z bankie- 
' tów t: warzyszących o- 

bradom nad Traktatem

r^y ni,

Fałszywa polityka 
agrarna

, Obecnie wraz z całym rolnic­
twem i my, chłopi, zostaliśmy 
zrehabilitowani w oczach lud­
ności miast, w oczach klasy ro­
botniczej. Uchwały VIII Ple­
num wskazują przecież na 
prawdziwe przyczyny zła." Po­
wiedziano wyraźnie, że fałszy­
wa polityka agrarna, że wszech 
władna biurokracja i potworna 
centralizacja ponoszą winę za 
niewesoły stan produkcji rolni­
czej. Myśmy to wiedzieli już 
dawno, ale dobrze jest usłyszeć 
potwierdzenie z góry, a tym sa­
mym otrzymać uznanie czynni­
ków najwyższych dla naszych 
wysiłków. Bo mimo wszystkich 
ograniczeń i szykan, mimo bra­
ku nawozów, opalu, maszyn i 
narzędzi — wyprodukowaliśmy 
w przeliczeniu na hektar znacz­
nie więcej niż dobrze wyposa­
żone PGR. To ostatnie wcale 
nas nie cieszy. Chcielibyśmy, 
aby państwowe gospodarstwa 
dawały jak najwięcej zboża i 
mięsa. Satysfakcja nasza pole­
ga na tym, że nareszcie powie, 
dziano prawdę, bo dotychczas 
zawsze i przy każdej okazji mó­
wiono, że to nasza, chłopska, 
indywidualna gospodarka jest 
ftacofana, że nie nadąża, że od- 
staje...

Znając cyfry podane przez I se­
kretarza K.C, nie można chłopom 
odmówić słuszności. Znana jest 
powszechnie ich pogoń za maszy­
nami i narzędziami, za nawozami 
sztucznymi i opałem, za materia­
łem budowlauym na rozszerzenie 
hodowli — o czym niejednokrotnie 
pisałem w ,,Glosie”, domagając się 
od przemysłu powiększenia dostaw 
dla rolnictwa. Pomawiano mnie 
■wtedy o skłonność do ekonomizmu 
1 praktycyzmu, ba, nawet, w po­
ufnej opinii zapisano mi to wraz 
z czerwonym haczykiem', A prze­
cież kierował mną jedynie zdrowy 
rozsądek. Chociaż nie jestem eko­
nomistą, wiedziałem, że do inten­
syfikacji gospodarki rolnej, mogą­
cej zapewnić krajowi wzrost glo­
balnego produktu, potrzeba nakła­
dów inwestycyjnych, potrzeba tak 
zwanych środków produkcji. Chło­
pi jednak otrzymywali od państwa 
owe środki w bardzo ograniczo­
nej ilości, a maszyny i narzędz 
bardzo kiepskiej jakości. Bo prze­
mysł nie przewidział odpowiednio 
zwiększonej produkcji w swoich 
planach. Chociaż plany układali 
mądrzy ekonomiści, a maszyny i 
narzędzia projektowali mądrzy in­
żynierowie i technicy...

— Przepraszam za tę małą 
dygresję. Powracam do tematu. 
Zgadzamy się wszyscy, że na­
stąpiła rehabilitacja rolnictwa.
I co dalej? Jakie są obecnie 
możliwości i perspektywy pod­
niesienia produkcji rolnej? 
Szczególnie w gospodarstwach 
indywidualnych? Wiemy prze­
cież, że możliwości te nie są 
bynajmniej wyczerpane. — Oto 
dalsze moje pytania.

Osławiona 
klasyfikacja

Odpowiedzi, jakie usłyszałem, « kr 
świadczą najwymowniej o głę­
bokim poczuciu realizmu chło­
pów wielkopolskich. Możliwości 
podniesienia swoich gospo­
darstw na wyższy poziom roz­
woju wyobrażają sobie mniej 
więcej w ten sposób:

Osławiona, robiona przy biur 
ku w Warszawie społeczna kla­
syfikacja ziemi z 1949 roku na­
robiła, wiele szkód. Dobiła eko­
nomicznie przeważającą więk­
szość gospodarstw chłopskich 
Dobiła w tym sensie, że spowo­
dowała wadliwy i — dodajmy

277 — SU. 4

Zmiana munduru 
przeobrazi żołnierza w dobre­
go policjanta. Są o przeei^ 
dwa różne światy: wychowani, 
żołnierza i wychówanle funk­
cjonariusza władzy policyjne? 
Dobry żołnierz pozostanie’’ 
brym żołnierzem, ,mcże nato, 
miast nie wykazać dodatnich 

cząeemu delegacji polskiej zalet na iunyrn odcinku służby 
miejsce obok siwiuteńkiego, państwowej.

Takie i tym podobne głosy i 
usłyszałem na wsi, głosy maja-; , . , .
ce uzasadnienie w dotychcza- j Wersalsą sin, n ory "'.wkL* 

i uroczVsC1e podpisanyjm.an.temsowej niechlubnej praktyce 
dnia powszedniego. Myślę, że ukwndacji 
po VIII Plenum tego . rodzaju 
głosów już nigdy nie będzie.

Wśród pareelańtów 1 osadników 
usiysz.aleni natomiast przykre, sło­
wa «* temat prawa własności. Nie

tragedii pierwszej 
i wojny światowej i kamieniem 
• węgielnym budowy nowego 
świata* wyznaczono przewodni

-V I ' -ł 1 «. .«•« Ał ptAWA .4* lAMl(ł>ęł. Pfłftł . . f, r ... -.„.u ^1,-i z-*-.-,naszych poi. Na dowod przyta- ,„a lej Rrupy roJuikAw przygarbionego wieaiem
czano mi znaną wieś Osusz, nawet wysokości spłat b« rzeesi 

Funduszu Ziemi.
rusztea.

Okazało sie,

sta­

że był to nwn-gdzie dzięki pełnej obsadzie iii- państwowego 
wenfcarza zbiory czterech zbóż sprawdziłem. Oicaaaio się, że tstot-1 i®nr I.&piua, mający 2a sobą 
kształtują się corocznie na po- nie praesalo trzy czwarte parce-j50 lat służby w poł.Cj; i J>ia- 
ziomie 27—30 kwintali z hek- laptów i osadników w naszym wojstujący pod koniec swej karte-
tara, czyli dwa razy więcej niż 
przeciętna zbiorów w wojewodą 
twie i w kraju.

Gdybyśmy w kraju osiągnęli 
już nawet nie tak wysokie prze­
ciętne zbiory jak w Osuszu —- 
powiedział mi jeden z agrono­
mów
tale z hektara, co leży w sfe­
rze możliwości, to z naszego

— szkodliwy system wymiaru 
obowiązkowych dostaw zboża, 
niesprawiedliwą progresję tak­
że w podatkach.

Pierwszy ujemny skutek, t© 
zmniejszenie nieomal do zera nie- 
t<; war owej produkcji roślinnej. Po­
ciągnęło to z kolei za sobą ogra­
niczanie hodowli bydła, braki ma­
sła na rynku 1 nawozu organicz­
nego dla ziemi. Obawiając się pro­
kuratora, którym mu przy każdej 
okazji grożono, chłop nie upra­
wiał roślin pastewnych, tytko zbo­
że, aby wywiązać się z planów. 
Nie tnógl — choćby chciał — po­
większać ilości krów, bo nie miał­
by ich czym karmić. 1 tak wszyscy 
dreptaliśmy w miejscu, podnosząc 
w województwie poznańskim po­
głowie bydła zaledwie o 20 tuto 
sztuk, jak mów ią dane statystyczne. 
Możliwości zaś w tym zakresie są 
u nas dziesięć razy większe. A zie­
mia nie pozwala się oszukiwać. Na 
brak nawozu organicznego i mine­
ralnego odpowiadała z roku na 
rok zmniejszoną urodzajnością.

To źródło zła mamy na szczę­
ście już poza sobą. Prezydium 
naszej Wojewódzkiej Rady, ja­
ko gospodarz terenu, zniosło tę 
rażącą niesprawiedliwość, wpro 
wadzając od nowego roku 
przedwojenną klasyfikację gle­
boznawczą. Jedna z przyczyn 
niezadowolenia przechodzi do hi 
storii. Poczucie prawa i spra­

na
ża!

jewóditwie nie posiada prawa wł««’ry urzędnicze i stanowisko pre­
zydenta policji paryskiej.

Przedstawiciel Polski, nawią­
zując kontakt towarzyski'z są­
siadem, rozpoczął rozmowę na 
lemat, który Francuza z racji 
piastowanego stanowiska żywo 
interesował.

Rozmowa wykazała z miej-

ności nadanej ziemi i nie wie, ile 
za nią i«a płacić. Nie czuja się teij 
ęi rolnicy, rzecz jasna, pelnopr&w- J 
«y”i»i wtąićfeietami działek. Czyj 
można w takich warunkach, tym-i 
czasowóśćl wymagać od nich wła-? 
ściwej intensyfikacji gospodarki? i 

ale chociaż no 24 kwin- Ta sP™wa została obecnie załat­
wiona zdecydowanym zarządzę-j
niem władz państwowych. Przy-;. $C& różnicę poglądów i Żdfecy 
wiara się jednak, że nie rozttmłentJ dOWaJttą reakcję starego poli-
hłk si? *• przez u łatj cjanta w stosunku do wypowie

Mowa: import zoo- Mi<4 zdołano tego probiemu wega-j d^anych przez jego interloku-
lować. Nie widzę Żżutncgo uapta- i ^ra UWflg 
wiedliwieńia dla licznej rzeszy u- i 
rżędijików w wydziałach i refera- j 
tach urządseń rolnych ratł nafodo-i 
wyćli. Opieszałość wprost kary-

Powodem zajęcia negatyw­
nego stanowiska przez Francu­
za była wypowiedź polskiego

...ł polityczno-moralne
Nie wątpię, ze agronom ma. j.OłJłJa, b„ pfIPpisy wykonawcze w i sąsiada, dotycząca możliwości 
icję. Do lego pocizeba jednak dziedzinie istnieją od dawna. ? uzupeiilięnia kadr policyjnych

zwiększenia produkcji i dosta 
wy maszyn i narzędzi rolni­
czych. To po prostu paląca ko­
nieczność ekonomiczna. Gospo 
dar
bow
przedwoj 
sie. Wiadomo zaś, że nie można 
ziemi dobrze uprawić bez odpo­
wiednich narzędzi i maszyn. A , 
dobra uprawa, to przecież je-1 
den z podstawowych warunków i 
podniesienia urodzajności gleby, ś 
Uruchomienie ponadto długoterj 
minowych kredytów dlagospó-t 
iłarstw zdewastowanych nie zj 
winy właścicieli dopełniłoby ca-i 
łości materialnych postulatów 
chłopskich. Pozostają jeszcze 
sprawy natury polityczho-lńo- 
ralnej, niemniej Ważne w cało­
kształcie stosunków na wsi.

Przede wszystkim poczucie spra­
wiedliwości. Niechbjr nawet świad­
czenia były większe po zastosowa- j 
niu prawidłowej klasyfikacji zie­
mi, ale będą na pewno sprawied­
liwie rozłożone na wszystkich, a 
nie tak, jak jest dziś. Wysuwa się 
dalej kwestię traktowania chlo-

tej dziedzinie istnieją

Oto w obszernym streszcze­
niu wyniki moich rozmów na

ludźmi powracającymi z fron­
tu.

. • — Nie! W żadnym wyparf-Wś.1- ląkie są główne postulaty

Kazimierz JAŹWIKCKI
lę ubrat. żadnego byłego żoł­
nierza w mundur policjanta.

wiedliwośoi przyczyni się na j>»w. „Chcemy, aby nas uważane 
pewno do intensyfikacji gospo­
darki rolnej, ale...
Rzeczowe postulały 

. materialne...
Zdaniem chłopów istnieje ko­

nieczność zwiększenia dostaw 
nawozów sztucznych. To jest 
niejako conditio sine qua non
— warunek nieodzowny do in­
tensyfikacji w gospodarce na 
na roli. Przemysł nie może na­
dążyć z produkcją? Być może, 
ale w takim razie ekonomiści 
i spece od handlu zagraniczne­
go powinni się poważnie zasta­
nowić nad pytaniem: Czy 
nie byłoby korzystniej importo­
wać nawozy sztuczne zamiast 
zboża? Zareplikowalem znanym 
argumentem ekonomistów, że 
zabrakłoby chleha. Moi rozmów­
cy wysunęli kontrargument i 
przekonali mnie.

W pierwszym roku — ich zda­
niem — można by import zboża 
utrzymać na dotychczasowym po­
ziomic, a równocześnie zwiększyć 
przywóz nawozów, szczególnie sa­
letry, której brak najbardziej się 
odczuwa. Już w drugim roku im­
port zboża musi się zmniejszyć, bo 
zasilona ziemia wyda obfitsze plo­
ny. Przy takiej polityce przez 5 łat
— zdaniem chłopów — moglibyśmy 
przejść z importu na pełny eksport 
zbóż. Bo zbyt nisiile są obecnie u 
nas dawki nawozów sztucznych 
wynoszące na przykład w Wielko- 
polsce po 28 kg czystego składni­
ka na hektar (w innych wojewódz­
twach jeszcze mniej), podczas gdy 
Czesj, Niemcy, Duńczycy dają po

na hektar.

Czyż to nie zdrowa kalkula­
cja? Wydaje mi się, że tak. Po­
dobnie z wielkim uznaniem wi­
tają chłopi zapowiedź zniesie­
nia obowiązkowych dostaw. Ro. 
zumieją na ogół, że nie można 
będzie tego dokonać zaraz, dziś, 
w tym roku. W następnym ro­
ku także nie, gdyż sam skup 
wolnorynkowy nie przyniósłby 
odpowiedniej ilości zboża na za­
opatrzenie kraju w chleb. „Być 
może — mówią chłopi. Na 
pewno część zboża przeznaczy­
libyśmy na cele hodowlane". 
Byłoby za to więcej mięsa i 
tłuszczów, wzrosłoby ich spo­
życie, a tym samym — uwzględ

za współgospodarzy kraju, a nie za 
przywiązanych do ziemi podda­
nych, chcemy, żeby odnoszono się 
do nas jak do sojuszników klasy 
robotniczej, aby nie traktowano 
nas tylko jako dostawców, ale 
także jako producentów, współ­
twórców majątku i dochodu naro­
dowego. Chcemy. aby uzgadniano 
s nami plany gospodarcze i pro-

iftas

lii hm. odbyło się w klubie. SPATIF w Warszawie spot­
kanie znakomitego realizatora francuskiego Rene Claira 
oraz teoretyka, i, krytyka filmowego, redaktora naczelne­
go miesięcznika „Gahher du Cinemah — Andre Razina 

z filmowcami polskimi.
Na zdjęciu: fraymcnl spotkaniu. Od. prawej: Rene Clair 

i .4 ndre Razin.
CAF — fot. Szyperko

Jak będzie wyglądać
poznańska telewizja

Uruchomienie stacji telewizyjnej w Poznaniu, mimo licz­
nych obietnic i entuzjazmu specjalistów, starających się 
o przyspieszenie terminów —- natrafia stale -nu, przeszkody. 
Zaliczyć należy do nich zarówno zagadnienia natury finan­
sowej, jak również i technicznej. Mówi się o nich i vj ko. 
łach stołecznych, bezpośrednio związanych z budową studia 
w naszym mieście, skąd, czerpiemy poniższe ciekawe infor­
macje, dotyczące w ogóle telewizji poznańskiej.

Studio telewizyjne w Po- przewiduje możliwości utnoco- 
zilaniu posiadać będzie dwie 
najbardziej nowoczesne ka­
mery z pełnym torem wizyj­
nym i kontrolą. W kamerach 
zastosowane zostaną tak zwa 
ne snperortikony, czyli naj­
nowocześniejszy typ lamp a- 
n alizu j ącycli. O trżym arny
leż stosowane powszechnie 
zagranicą lampy tele-kino- 
widikonowe (dają one obraz 
czysty w odbiorze). W prak­
tyce widzowie nasi będą 
mogli oglądać nadawanie 
normalnego filmu bez 
przerw. Poza tym stacja po­
znańska zaopatrzona zosta­
nie w nowoczesny 500-wato- 
wy nadajnik oraz specjalną 
antenę, dzięki której siła od­
bioru będzie taka sama, jak w 
wypadku zastosowania dzie­
sięciokrotnie silniejszej sta­
cji z anteną prostą. Te wszy­
stkie urządzenia wymagają 
jednak rozważnego przepro­
wadzenia prac adaptacyjńo- 
imdowianych i technicznych.

Wyjątkowo solidnego wyko­
nania potrzebuje między inny­
mi konstrukcja anteny systemu 
Fanneau, wieiopiaszczyznowej. 
wystawionej na działanie wia­
tru o szybkości do 150 km na 
godzinę. Obecna wieża flagowa 
na terenie Targów, projektowa­
na przez prof. Borettiego z Po­
litechniki Warszawskiej, nie

wąnia ciężkiej konstrukcji an­
teny. Trzeba tę wieżę przebu­
dować. Będzie to polegało na 
rozebraniu górnej połowy wie­
ży i wybudowaniu od tej wy­
sokości na nowo, także zgod­
nie z projektem prof. Boret- 
tiego. W porze zimowej prowa­
dzenie tych robót nie jest wska 
zane, trzeba się więc zgodzić na 
„etapowość” właściwego umiesz 
czenia samej anteny.

Także umieszczenie nadajni­
ka o mocy 500 W fachowcy u- 
ważają za rozwiązanie tymcza­
sowe. Przewiduje się bowiem w 
przyszłości zastosowanie nadaj­
nika znacznie silniejszego — 
5 kW. To zaś ma [)oW’ażny 
w-ptyw na przyszłe miejsce jego 
umieszczenia. Umieszczenie go 
we wieży ze względu na ogra­
niczone miejsce i urządzenie 
instalacji dodatkojwych — nie 
jest pomysłem Szczęśliwym. Na­
dajnik powinien być zlokalizo­
wany w takim miejscu, w któ­
rym można go zastąpić nowym 
— większym <5 kW). Trzeba się 
także liczyć z odległością na­
dajnika do anteny, co ma duże 
znaczenie praktyczne dla same­
go odbioru. Koncepcja jest ta­
ka. by umieścić nadajnik na 
dole, pod wieżą. Biorąc pod u- 
wagę te wszystkie względy, a 
nic chcąc równocześnie przecią­
gać jej uruchomienia ze wzglę­
du na słuszną niecierpliwość 
mieszkańców — zdecydowano

się na wspomnianą ,,etapo­
wość’'.

W praktyce będzie to wy­
glądało tak: najpierw umie­
ści się nadajnik 59 W, tuż 
obok umieszczone zostanie 
tak zwane studio, a antena 
na dachu pawilonu (oczywi­
ście będzie to antena prowi­
zoryczna) .Na wiosnę zaś, jesz 
cze przed otwarciem MTP 
skonstruowana zostanie wie­
ża i na niej ustawi się wła­
ściwą antenę, pod wieżą zaś 
— zainstaluje 500 W na­
dajnik.

W rezultacie z początkiem Tar 
gów stacja poznańska praco­
wać bę/ózie na normalnej mocy 
przez Okres kilku lat.

Już obecnie dyskutu je się nad 
projektem powiązania naszego 
tniayla z intiymi stacjami tak 

ym łączem mikrofalowym, 
ucbomienię studia telewu- 

zyjniMo stało się również opła­
calni z punkti! widzenia eko- 
nonlcznego. t>ia telewidzów 
poznańskich oznacza to w prak 
tyce stałą wymianę programo­
wą.

M arunkięm rozpoczęcia 
pracy Poznańskiej Stacji Te 
lewizy jnąj jest właściwe wy. 
konanie robót adantaeyjno- 
budowdanych w restaurae.fi 
„Stołeczna". Inwestorem ich 
jest Miejska Rada Narodo­
wa. Następnie Biuro Rozbu­
dowy Telewizji w Warszawie 
przeprowadzi montaż urzą­
dzeń tbłew izyjnycb. Zda­
niem stołecznych specjali­
stów i biorąc pod uwagę re­
alne warunki — telewizja 
nasza 5,ruszy" gdzieś w po­
łowie lutego 1957 roku.

Stefan Sf.ONTNSKl
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Wasrto zastanowić się nadtos 

mi uwagami. Kierunki 
w&nia nie przemijają w 
wieku bez śłaau i jęst kardy, 
nainym Wędem polityki parsa, 
nainej we wszelkich ćtziedai- 
nach pracy’ lekceważenie zas«ę 
ciy stawiania właściwego c^-óą 
wieka (odpowiednio przygotou 
wanego) na właściwym rfiiejii 
scu.

Wszelkich zmian radykał* 
nych należy dokonywać bez po. 
śpiechu przede wszystkim 2 «- 
wagi na konieczność zwaitza- 

*nia nie tylko zjawisk wtórnych 
chorwby. ale choroby samej, u- 
krytej w głębiach likwidowa­
nego systemu.

Manty pretensje do obywatela
,7X'‘ cxy „Y“ za to, że nie zdał 
egzaminu. Nie zapomnijmy jed­
nak przy tym, że swego czasu 
przy powszechnym aplauzie «fi- 
bywały się ,,*owy czarownle*-, 
które miały posiadać wszelką ta­
jemną wiedzę i moc dokonywa­
nia cudów przy natychmiasto­
wym przeobrażaniu swej osebo- 
woSrń, odpowiednio do wymogów 
nowego bytowania i warenżów 
otoczenia.
W zamieszczonym w nr. 263 

„Głosu" artykule pt. ..Przykład 
idzie z góry" poświęca suicrc- 

I mawianemu zagadnieniu sze­
reg wnikliwych uwag. Oparte 
są one jednak — jeżeli tak się 
można wyrazić — na wnio­
skach wynikających z c-bserwa 
cji .jednej strony medalu. Nie 
można nic dodać do tegc, co 
mówi autor o tzw. ..dobrej an­
kiecie personalnej" i „politycz­
nym wyrobieniu"', jako kryte­
riach. które swego czasu zastę­
powały' brak przygotowania fa­
chowego do pełnienia ważnych 
funkcji w administracji i go­
spodarce narodowej. Niesłusz­
na jest już jednak pretensja do 
obywatela ,,X" czy „Y“ o to, ie 
Uległszy syrenim głosom; zmie­
nił swój tryb myślenia dosko­
nałego np. fachowca — rze­
mieślnika po to, by na niewłaś­
ciwym dla siebie stanowisku 
porać się z zagadnieniami praw 
niczymi c?.y zawiłościami eko­
nomii. , ,

Człowiek, który nie ebcebyt 
kukła., nie może zajmować miej 
sca przy biurku tylko po to, oy 
firmować co inni opracuj? 1 
przedłożą do podpisu.

Zjawisko wyżej opisane u-. 
właśnie odwrotną stroną me­
dalu. Spowodowało ono szXo ? 
potrójną, odrywając od Pier^° ’ 
nego miejsca •zatrudnienia ń0“r<* 
go pracownika, przeobrażając 8 
w figuranta i powodując n'eJc 
nokroinie rozchwiania menta n 
ści wartościowo), tak czy i,iacze’ 
jednostki.
Nie ma oczywiście reguły 

wyjątków, jak nie ma niewzrusz - 
nych kryteriów dyplomowych - 
zamykania drogi głowom 0 
tym. O przykłady nie trudno. ly 
tykamy sie z nimi niejednokrot ­
nie mając nic więcej de wjr 
nia jak tylko słowa uznania.

Jakich zatem zmian —■\ 
nie stanąć w połowie _ dr°gi 
nie spowodować zagubienia 
ożywczego nurtu na mieliznia 

>— należy oczekiwać i 
działać przy ich rea^za,c/1.vn,l 

Zrobimy z miejsca 
krok naprzód, jeżeli bęó"lf _ 
słać twardo przy egzekwoj 
niu przyznanego SRłr‘orZLrn 
prawa kontroli, jeżeli bez ' . 
promisów będziemy llC.z ..... 
czyć w walce 1 kultem »‘f 
petencji i przywróelm5r P 
nowanie zasadzie
nego prawa do pracy <lla b0, 
którzy rtacą rzetelnie swe 
wiązki wypełniać. z zC- 

Baczmy tylko. ®l:ł-vsn^\„,7nVch 
rze odsunęli się od "" 
błędów, zgodnie z opinl 
cytowaną na wstępie

Takie skarpet^

znajdą chętnych ns
w Zakładach przcnU^ Łed7l 

czoszniczego im. prak-
sS*1'rozpoczęto produkcję

daW 
ją za' 

naszyć

j>ąrdz°
lycznych i modnych obp( tlą 
pelek męskich z

I ela”dzy kędzierzawionej, 
się one wielką trwałością 
n ością. Wysokojakośc’0^ 
wlec do produkcji tych s' 
chodzi z zagranicy.

tj’f?
sUf’' 

karpd J’9'
.8*

Dotychczas produkcja 
eharakter ek«peryni en^ zost**1* 
biińmr.ym jednak czS 
znacznie rozszerzona. <P3J

restaurae.fi


na lemat PAX
PO REDAKTORA „GŁOSU"!

Jako krytyk literacki i pu­
blicysta. współpracujący od 
trzech lat z pismami wydawa­
nymi przez Stowarzyszcie 
pAX, poczuwam się — w sy­
tuacji, wywołanej artykułem 
3 Piaseckiego pt. „Instynkt 
państwowy" — do obowiązku 
Wyrażenia własnego stanowi­
ska i do podania powodów, 
dla których przerywam do­
tychczasową współpracę z pra­
są PAX-u.

Należałem do tej grupy pi­
sarzy, która, nie angażując się 
w program ideowo-polityczny 
Stowarzyszenia PAX, korzy­
stała z ofiarowanej przez nie 
możliwości publikacji prac 
zgodnych nie tylko w sensie 
negatywnym, ale i pozytyw­
nym ze światopoglądem kato­
lickim. Po zamknięciu „Prze­
glądu Powszechnego" i „Ty­
godnika Powszechnego" pod 
redakcją Jerzego Turowicza 
jedynie na łamach pism

SZANOWNY PANIE 
REDAKTORZE!

W ostatnim czasie, wpraw­
dzie na krótko, stał się „sław­
ny" Eolesław Piasecki, który 
wzburzył opinię kraju nawo­
ływaniem do odnowienia ,,za­
mordyzmu". W minionym (na 
szczęście — bezpowrotnie) o- 
kresie. ten hałaśliwy wodzyk 
zdołał w atmosferze służal- 
stwa usłać dla siebie i swych 
adoratorów gniazdka luksuso­
wego życia* Kiedy wszystkie 
czołowe pisma kraju jednoli­
cie pojęły wyskok Piaseckie­
go. jego adoratorzy wystąpili 
z obroną.

M. in. uczynił to Jan Dobra­
czyński we Wrocławskim 
Tygodniku Katolickim", wy­
dawanym przez „postępowych 
katolików" Piaseckiego (nr 44 
z 28. 10. br.) pod szumnym ty­
tułem „Słowo i człowiek’* oraz 
Aleksander Rogalski w „Gło­
sie Wielkopolskim" (nr 259 z 
28. 10. br.) na prawach głosu 
w dyskusji nad tą brzydką 
sprawą.

Bardzo znamienne, że obaj 
ci ludzie, jeden jak echo dru­
giego, używają tego samego 
zwrotu, który dla sprawy

PAX-owskich mogły się uka­
zywać artykuły o pisarzach 
katolickich i zagadnieniach li­
teratury katolickiej. Trzeba 
przy tym podkreślić, że — je­
śli przynajmniej o mnie cho­
dzi — Stowarzyszenie PAX 
nie narzucało na ogół współ­
pracownikom swoich pism 
własnych koncepcji politycz­
no-społecznych i nie żądało 
ich uwzględniania przy anali­
zie problemów kulturalnych.

Nie aprobowałem i nie a- 
probuję treści i formy arty­
kułów B. Piaseckiego, aczkol­
wiek uważam, że niektóre wy­
stąpienia przeciwko niemu 
zrodziły się w atmosferze 
zbędnego podniecenia i obwi­
niają go o błędy, za które nie 
tylko przywódca Stowarzysze­
nia PAX ponosi odpowie­
dzialność. Jeśli uważam, że w 
obecnej chwili winienem za­
przestać publikacji swoich 
prac w pismach Stowarzysze­
nia — czynię to dlatego, iż 
dalsze korzystanie z ich łamów

mógłby być decydujący. Mia­
nowicie: „Nie jestem człon­
kiem zespołu „PAX“ (Rogal­
ski) i „Nie jestem członkiem 
Stowarzyszenia „PAX‘‘ (Do­
braczyński). Zwrot ten jest 
tym ludziom po to potrzebny, 
by w mniemaniu niezoriento­
wanego Czytelnika ich obrona 
Piaseckiego sprawiła wrażenie 
bezstronnej.

Otóż rriusimy przygwoździć 
tę nierzetelność. Być może, że 
ani Dobraczyński, ani Rogal­
ski nie należą do „zespołu" 
Piaseckiego, bo zresztą, na 
dobrą sprawę, trudno się na­
wet członkom tego •,zespoju*’ 
zorientować we wszystkich 
stopniach „wtajemniczenia", 
jakimi mafijnie owinął swą o- 
sobę Piasecki. Ale należy 
stwierdzić, że Dobraczyński i 
Rogalski są od lat 12 na utrzy­
maniu ,,PAX“-u w formie ba­
jecznych honorariów za dzieła 
swego arcypłodnego pióra. U- 
ważamy, że przy korzyściach 
pieniężnych czerpanych z kie­
szeni Piaseckiego (a w przy­
padku Dobraczyńskiego są to, 
sądząc według potokowo przez 
niego fabrykowanych książek- 
n© pewno, dziesiątki tysięcy 
7ło*vch miesięcznie), nie jest

sprawia uzasadnione wrażenie 
godzenia się z linią politycz­
ną kierownictwa PAX-u,

Nie jest mi łatwo podjąć tę 
decyzję, ponieważ ze strony 
tych pracowników i członków 
Stowarzyszenia, z którymi 
zetknąłem się w trakcie mojej 
współpracy, otrzymałem do­
wody dużej — nie tylko kole­
żeńskiej — życzliwości. Decyzję 
podjąłem nie od razu — wszak 
pamiętny artykuł B. Piasec­
kiego „Instynkt państwowy1' 
opublikowany został 16. 10. 
br. — gdyż oczekiwałem i mia_ 
łem chyba prawo oczekiwać, 
podobnie jak wielu współpra­
cujących z wydawnictwami 
PAX-u, że bądź autor arty­
kułu, bądź jego otoczenie u- 
znają szkodliwość poglądów, 
które wywołały gorący sprze­
ciw opinii publicznej. Nieste­
ty. dotychczasowe koleje tej 
sprawy wskazują chyba jasno, 
że takie oczekiwanie jest da­
remne.

Zbigniew PĘDZIŃSKI

rzetelnie występować w todze 
„bezstronnych" i niezaintere- 
sowanych obrońców.

Anna Szydłowska,
Jan Bartecki, Leon Piątek 

studenci Uniwersytetu 
A. Mickiewicza w Poznaniu

OD REDAKCJI:
Wydaje nam się, że trze­

ba zwrócić uwagę,’ iż pobie­
ranie honorariów za pisane 
powieści nie może być uwa­
żane za znajdowanie się „na 
utrzymaniu". Poza tym nie 
uważamy by słuszne było na­
woływanie — bez względu 
na najlepsze nawet intencje 
— do traktowania Stowarzy­
szenia „Pax" jak.., zapowie­
trzonego. IV każdym, razie 
na pewno nie jest to zgodne 
z zasadami spokojnego do­
chodzenia prawdy. Zwłaszcza, 
gdy używa się niewybred­
nych epitetów. Oczywiście, 
uwagi te są marginesowe. 
Ustosunkowanie się do me­
ritum sprawy należy bowiem 
do zainteresowanych, W du­
żym stopniu naświetla je za­
mieszczone wyżej oświadcze­
nie ob. Zbigniewa Pędziń- 
skiego.

O pomniku
Na powyższy temat redakcja 

nasza otrzymała kilka listów, 
których wyjątki przytaczamy.

Postanowiłam napisać do 
Was w związku z oświad­

czeniem Prezydium MRN w 
sprawie budowy pomnika Ada 
ma Mickiewicza.

Jako długoletnia mieszkanka 
Poznania nie mogę zrozumieć, 
aby wolą społeczeństwa było 
postawić naszemu Wieszczowi 
nowy pomnik, zamiast odbudo 
wać dawny. Kto i kiedy taką 
wolę wyrażał?

Mieszkam w Poznaniu od 
u rodzenia tj. od 1905 r., wiem 
co się robiło przed tym pom­
nikiem przy odzykanłu niepod 
ległości w roku 1919, jaką mi­
łością społeczeństwo otaczało 
ten pomnik przez okres dwu­
dziestolecia, jak złorzeczono 
okupantowi i obiecywano jego 
odbudowę. Czyżbyśmy o tym 
już zapomnieli? Dlaczego w 
naszym mieście nie ma Towa­
rzystwa Miłośników Miasta 
Poznania, które by przejęło 
inicjatywę społeczną w tej 
sprawie?

Irena Furmankowa

Zwracamy się do Redakcji z go­
rącą prośbą o interwencję w 

sprawie odbudowy naszego poznań 
skiego pomnika Adama Mickiewi­
cza. Dowiedzieliśmy się z prasy, że 
rzekomo zgodnie z wolą społeczeń­
stwa stary pomnik nie zostanie od­
budowany, lecz będzie postawiony 
nowy.

Nam wydaje się, że wszyscy stali 
mieszkańcy miasta żądają odbu-' 
dowy naszego dawnego pomnika 
Mickiewicza, który był nie tylko 
pierwszym pomnikiem Wieszcza w 
Polsce, ale dobitnie świadczył o 
patriotyzmie naszego poznańskiego 
społeczeństwa. Przecież odbudowu­
jemy tyle innych zabytków! Skąd 
więc upór, aby ten zabytek uległ 
zagładzie? Uważamy, że powoły­
wanie się na wolę społeczeństwa w 
sprawach, o których ogół i tak 
wie, że jest inaczej, nikomu za­
szczytu nie przynosi.

Mieszkańcy
z ul. Armii Czerwonej

Mickiewicza
imieniu wszystkich miłoś 
ników zabytków Pozna­

nia proszę o interwencję w 
sprawie odbudowy naszego 
dawnego pomnika Adama Mic
kiewicza.

Już w trzy lata po śmierci 
Poety został wybudowany w 
Poznaniu ze składek społeczeń 
stwa pomnik dłuta artysty Ole 
szyńskiego, osobistego przyja­
ciela Mickiewicza. Nie chcemy 
zabierać głosu oo do tego, czy 
pomnik ten był ładny, uważa­
my jednak, że jako pierwszy 
pomnik Wieszcza na ziemiach 
polskich powinien być bezwa­
runkowo odbudowany. Tymcza 
sem władze miejskie nie licząc 
się zupełnie z wolą społeczeń­
stwa chcą postawić w Pozna­
niu nowy pomnik Mickiewicz© 
wi.

Społeczeństwo poznańskie 
jc-st bardzo przywiązane do 
swoich zabytków i uważa, że 
władze nasze nic nie straciłyby 
na autorytecie, gdyby w tym 
wypadku postąpiły zgodnie z 
wolą mas. Władze miejskie 
uparły się jednak, urządziły 
już dwa konkursy, które po­
chłonęły wielką ilość pienię­
dzy. za które nasz pomnik był 
by już dawno odbudowany.

"Wolą społeczeństwa jest od­
budować nasz stary pomnik 
Adama Mickiewicza.

Składki na odbudowę na 
pewno popłyną.

Janusz Kociemba 
* •

Prócz powyższych listów 
wpłynął do nas obszerny list ob. 
T. O., proponujący zamiast 
pomnika, zbudować nowoczesny 
szpital im. A, Mickiewicza. 
Sprawa, jak dotąd, pozostaje 
więc otwarta.

Działać!
Nie wiedziałabym, gdzie jest 

ulica Karkonoska, gdy­
by nie to, że do redakcji przy­
jechała delegacja Zakładów 
Jaj czar sko „Drobiarskich z pro 
śbą o udział w przeprowadze­
niu wizji lokalnej w pewnym 
mieszkaniu. No tak — można 
„na upartego" nazwać to mie­
szkaniem.

Izba niska, ciemna i minia­
turowa kuchenka bez okna, 
wszystko to zapchane niezbęd­
nymi do życia sprzętami. Su­
fit pozaklejany papierem, gro­
zi zawaleniem. Przez dziurę w 
murze kuchennym dochodzą 
dźwięki i zapachy z przyległe­
go chlewa.

W pomieszczeniu tym miesz­
ka 8 osób. Wacław Bartkowiak z i 
żoną, 18-letnią córką i H-let- 1 
nim synem, zamężną córką z 
mężem i 2 małych dzieci. Prócz 1 
tego jedna córka Bartkowiaka 
mieszka gdzieś na Łazarzu u \ 
ciotki, ponieważ w „mieszka- , 
niu" nie zmieści się już nikt 
więcej. Za kilkanaście dni ma 
wrócić z wojska syn Bartko­
wiaka. Myśl o tym napełnia 
rodzinę rozpaczą, bo chłopak 
po prostu nie będzie miał 
gdzie spać.

Wacław Bartkowiak jest ce­
nionym pracownikiem Zakła­
dów Jajczarsko-Drobiarskich. 
Pełni funkcje wiceprzewodni­
czącego Rady Zakładowej. Po 
nieważ mieszka daleko na Wo­
li, nikt z współpracowników 
nie miał pojęcia o jego bez­
nadziejnych warunkach miesz­
kaniowych. Dopiero choroba 
Bartkowiaka sprowadziła je­
go współpracowników na uli­
cę Karkonoską. Przerobione z 
chlewa mieszkanie jest praw­
dziwą norą. Żona Bartkowiaka 
choruje na płuca...

Prawda, że mamy trudności mie­
szkaniowe, prawda, że nie prędko 
z tego wybrniemy, ale nieprawdą 
jest, że wszyscy ubiegający się o 
mieszkanie wegetują tak, jak Bart 
kowiak i jego rodzina. Trzeba — 
wydaje mi się — ustalić uczciwą 
hierarchię zaspokajania potrzeb 
mieszkaniowych. Bartkowiak nie 
mówił o swoim kłopocie w radzie 
zakładowej, bo... się wstydzli, że tak 
mieszka. Poza tym nie wierzył w 
rezultaty jakiejkolwiek interwen­
cji. Przed dwoma miesiącami byl 
przecież u niego sam przewodni­
czący Prezydium MRN, ob. Frąc­
kowiak. W wyniku tej wizyty o- 
trzymał Bartkowiak pismo, że „z 
powodu... itd.“. (Az)

Pracownicy
Geofizyka względnie fizyka zatrudnimy za­
raz w służbie geotechnicznej. Wynagrodzenie 
do omówienia. Zgłoszenia: Zjednoczenie Robót 
inżynieryjnych, Poznań, ul. Świętosławska 12, 
P«kój 5. 22416g
Wysokokwalifikowanego pracownika o wy­
kształceniu wzgl. zainteresowaniach ekonomicz­
no - finansowych przyjmie zaraz państwowe 
przedsiębiorstwo przemysłowe w Poznaniu. O- 
ferty z życiorysem kierować do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla K3995.

Praca
Krawiec pieiwszorzędny na
mite sztuki potrzebny zaraz 
Buzek PoZPań Lampego 10 
m 12 ?1924e

°nia 16 listopada 1956 zasnął w Bogu, opatrzony 
Sakramentami św., mój najdroższy mąż nasz zięć, 
szwagier i wujek śp

Władysław Schwarz
Przeżywszy lat 61.
i»Po?rzeb .odbędzie się w poniedziałek 19 bm. o godz. 
„? ? kaplicy cmentarnej Bożego Ciała na Dębcu przy

Bluszczowej.
W smutku mgrążona

żona i rodzina

Dnia 14 listopada 1956 zmarł nagle mój najukochań. 
m4ż nasz najtroskliwszy tatuś j dziadek śp.

Franciszek Wozak
Stężywszy lat 53.

0(,tydzie się w poniedziałek 19 bm o godz. 
z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

t
toku ’ist0Pada 1956 zmarła w Warszawie, w 18 
z aniatts'* i * 3 ,°Patrzona Sakramentami św., po długich, 
najdmżę ctypliwoścdą znoszonych cieroie.riach nasza 
szeg,, niezapomniana, jedyna córeczka słonko na- 
kuzynt. 1 a’ “Bochana wnuczka, siostrzenica, bratanica,ynlta i ciocia śp.

Irena Sobocińska
lekP°i9Ze? dr°giej Zmarłej odbędzie się w poniedzia- 
cach 0 Sodz. 14 z kaplicy cmentarnej na Jezy-

W ciężkim smutku pogrążeni 
. rodzice 1 rodzina
°znań. Kraszewskiego 8 m. 19. 22573g

t
Dnia 17 listopada 1956 zmarł po świątobliwym życiu, opatrzony Sakramentami 

św., przeżywszy lat 75, mój naidroższy ojciec, śp.

Kazimierz Jankowski
b. Sodalis Marianna 
em. kierownik szkoły

Nabożeństwo żałobne 1 pogrzeb odbędzie się we wtorek 20 bm. o godz. 10 w Swa- 
rzedzu. W imieniu pogrążonej w smutku rodziny

ks. Marian Jankowski
 IWlg

Krawiec na duże sztuki po­
trzebny. Poznań św. Józefa 5.

22390g

Gosposia samodzielna po­
trzebna. Poznań. Skarbka 26 
m. 2 (Ostroroga). 222458g

W smutku pogrążone
tona, dzieci i wnuki

llćzfiia lub uczennicę w haukę 
krawiectwa przyimę, Romasz- 
kiewicz, Poznań. Opatemcka
66.__________ ______22298g
Szewc damski (kauczuk) po­
trzebny. Wynagrodzenie do­
bre. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
22342g. _
Stolarza dobrego fachowca 
przyimę. (Stolarnia prywat­
na w Poznaniu.) Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3 
dla 22380g.
Dochodząca na 3 godz. dzień, 
nie potrzebna. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 22539g.
Hodowca do większej fermy 
lisów w Poznaniu potrzebny. 
Warunki bardzo dobre. Ofer. 
ty Biuro Ogłoszeń. Swierezew 
skiego 3 dla 22532g.

Dnia 16 listopada 1956 r. zasnęła w Panu, opatrzona 
Sakramentami św. moja najukochańsza żona, nasza 
najdroższa mamusia, teściowa, babcia, siostra i szwa- 
gierka przeżywszy lat 68. śp.

Maria Waczyńska
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w poniedzia­

łek 19 bm. o godz. 8.30 w kościele Matki Boskiej Bo­
lesnej. Pogrzeb tego samego dnia o godz. 14 z kaplicy 
cmentarza na Górczynie.

W ciężkim smutku oogrążenł
mąż 1 dziećmi i rodzina

Poznań • Żabikowo. 22601g

W Poznaniu, dnia 15 listopada 1956 r. zasnął w Bogu,
śp.

Władysław Błażewski
adwokat

b. żołnierz A. K. 1 Armii Andersa
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 19 bm. o godz. 

11 z kaplicy cmentarza na Dębcu.
Msza św. żałobna odprawiona zostanie tego dnia o 

godz. 9 w kościele Bożego Ciała.
W smutku pogrążeni

żona, córka, matka, siostra, bracia i teściowie 
Głogów. 22546g

Dozorca dontu potrzebny.
Adm. domu. Poznań Barba­
ry 31.   _ 22474g
3 stolarzy przyjmę. Poznań 
Strzelecka 37 tel. 29-62. 
____________________ 22497g

Kupno
Samochód „Volkswagen“ typ 
wojskowy — torpedo kupię 
Zgłoszenia: Warszawa. Saska 
Kępa ul. Czeska 1 m 3 — 
lerzy Książkiewicz, K3914
Gumę indyjską (..słoninę") 
kupię. Pracownia szewska. 
Kraków Floriańska 16 w po­
dwórcu. K3920
Samochód nowy .Warszawę" 
.Wartburg*1 lub inny spiesz­

nie kupię. Biesiada, Ostrów 
w”-o. Król Jadwigi 19 tel 
379. 318900

Kuplę lisy niebieskie (piesa- 
ki). Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
22439g. _
Korek naturalny (każdą ilość) 
kupię. Poznań. Żupańskiego 
14 m. 16. 22559g

Sprzedaż
Sprzedam krowę dobrą dój- 
kę. Poznań, Gromadzka 2 — 
przy Winogradach. 22285g
Kamień polny łupany ociosy 
żwir do budowy dróg i funda­
mentów — każdą Ilość do 
starczy Zbiornica Kamienia 
Polnego I Kruszywa „Osad­
nik" Szczecin, Jedności Na. 
rodowej 28/9. K3949
Piece żelazne szamotowe i 
przenośne okazyjnie sprze­
dam. Poznań Ratajczaka 45
m. 12. ____ 22224g
Maszynę sandałową z nożem 
sprzedam. Poznań Ratajcza.
ka_28.________ 22343g
Barak, szopę kantówki, stóg 
łubinu z żytem, konia z za­
przęgiem, mierzwę krowięcą 
spiesznie sprzedam. Poznań. 
Gwardii Ludowej 31 m. 6.

22383g
Maszynę trykotarską nową, 
wiedeńską „Meda II** sprzel 
dam. Gołębiowska. Poznań, 
Dzierżyńskiego 144 m. 9.

___    22387g
Fortepian tanio sprzedam. 
Poznań Czerw. Armii 48 m.
6.____   22537g
Rower damski i męski sprze­
dam. Poznań Wilda, Prą. 
dzyńskiego 13 m. 8. 22471g

Ś.tp.
Wiktoria

We|chertowa
zmarła dnia 17 listopada
1956 po długotrwałej cho­
robie.

Pogrzeb odbędzie się w 
poniedziałek 19 listopada 
o godz. 15.30 na cmenta. 
rzu Bożego Ciała na Dęb- 
cu ul. Bluszczowa.

W smutku pogrążona 
rodzina

Poznań. Warszawa.
Nowy Jork.

Motocykl SHL — MO 5 w do­
brym stanie sprzedam.. We­
ber, Poznań. Szamarzewskie­
go 54 m. 5. 22415g
Motocykl „Iż" 35o cem fa­
brycznie nowy, czarny sprze­
dam. F. Rybak. Wągrowiec, 
Kościuszki 53. 22455g
Bobrzyki 6.miesięczne (sam­
ce) dobry gatunek, większą 
ilość sprzedam. Wiadomość: 
Poznań, tel. 518-58. 22492g
Sprzedam samochód marki
Fiat 500 „Simca“ w bardzo 
dobrym stanie. Poznań, Wiel­
kopolska 43 m. 6 tel. 25-69.

_ ______ 22465g
Pianino nowoczesne, czarne 
w bardzo dobrym stanie sprze 
dam. Poznań Ratajczaka 26 
m. 86. _ 22498g
Motocykl „Zllndapp" 350 ccm 
na kardan w dobrym stanie 
sprzedam. Poznań - Junikowo, 
ul. Żmigrodzka 8. 22540g
leżyny wielkoowocowe „Lu­
krecja" po 10 zł poleca: An­
drzejewski - Szałowicz, Po­
znań _ Poddany Zakoniań- 
ska 30. _ 22554g
Magnetofon walizkowy z za­
pasową taśmą, z lampami 
oraz telewizor i prostownik do 
ładowania akumulatorów sprze 
dam. Poznań żupańskir'Yn '4 
m. 16.____________  22558g
Motocykl DKW 500 ccm w 
dobrym stanie sprzedam. Sro 
da Pozn.. Dąbrowskiego — 
Foto . Majewski. 22560g
Sprzedam piec kaflowy prze­
nośny. Poznań teł. 646-93.

22590g

Lokale
Dwa pokoje z kuchnią, stró. 
żostwem. zamienię na po­
dobne bez stróżostwa. Po­
znań Słowackiego 16 m. 5.
_____________ 22480g
Kulturalna, samotna pilnie 
poszukuje pokoju umeblowa­
nego na kilka miesięcy. 0. 
terty Biuro ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 22524g.__
Lokalu na sklep poszukuję. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3 dla 22562g.

Nieruchomości
Sprzedam idealną połowę du­
żej. komfortowej kamienicy 
czynszowej, narożnikowej (La 
zarz, przy Parku Kasprzaka). 
Oferty Biuro Ogłoszeń Swier 
czewskiego 3 dla 22081g.
Dom lub willę w Poznaniu, w 
cenie do 200 000 zł kupię. 
Posiadam mieszkanie do za­
miany. Poznań Woiska Pol­
skiego 9 m. 2. 22531g
Domek z wolnym pokojem i 
kuchnią. zelektryfikowane, 
1000 m! ogrodu blisko Swa­
rzędza 60 000 zł. Domek — 
2 pokoje z kuchnią wolne, 
zelektryfikowane. 1 ha zie­
mi. blisko Poznania 40 000 
zł poleca: Adamski. Poznań- 
Łazarz Chłodna 3. 22472®

UWAGA! UWAGA!
KAŻDĄ ILOSC

dobrych pras?ąt użytkowych
sprzeda

Poznańskie Okręgowe Przedsiębiorstwo 
Obrotu Zwierzętami Rzeźnymi — Oddział 
Rejonowy Poznań, ui. Groch. Łąki 9, tel. 
39-06 oraz oddziały w miastach powiato­
wych. Bliższych informacji udziela rów­
nież Okręgowe Przeds. w Poznaniu, ul. 
Garbary 103/108, tel. 525*16. K3997

Spiesznie poszukuję kupna 
kamienic, will, domków jed. 
norodzinnych gospodarstw 
rolnych, ogrodnictwa - sa-i 
downictwa oraz parcel. Adam 
ski. Poznań - Łazarz. Chło­
dna 3. tel. 645-10. 22473g

Obszerny dom z wolnym
mieszkaniem i ogrodem •*/« na. 1 
w pow. mieście blisko Pozna-! 
nia sprzedam. Oferty Biuro ( 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 j 
dla 22538g
Gospodarstwo podmiejskie: 
20 mórg, dom 6-pokojowy, 1 
sala, skład, park-ogród. Ce- i 
na 150 000 zł. 65 mórg zie-1 
mi — cena 85 000 zł sprze. ■ 
da: Adamski. Chodzież Ra­
taje. 22576g '

Dam piętrowy ze składem w 
mieście powiatowym nadają, • 
cy się na przemysł, cena 
100 000 zł. dom 3 morgi zie­
mi. wolne mieszkanie 3-poko. 
jowe. zelektryfikowane w du 
żej wsi sprzedam. Cena 40 
tys. zł. Adamski. Chodzież, 
Rataje. _ _ 22577g
Domek jednorodzinny pod da­
chówką (wewnątrz do wykon 
czenia). półmorgowym ogro­
dem (przedmieście Poznania) 
120 000 zł. Parcelę 1000 m! 
(koniec Dąbrowskiego) 25 000 
zł sprzedam. Nowak. Po­
znań. Czerwonej Armii 26.

22551g

Lekarskie
Prof. dr J. Małecki, specj. 
chorób gardła, nosa uczu 
przyjmuje obecnie: Poznań- 
Solacz Mazowiecka 1 tel. 
17-01. od godz. 15—17.

22427g
Dec. dr Jan Klersz powrócił
i ordynuje jak dawniej. Po­
znań. Nad Wierzbakiem 32
od godz. 15—16. 22453g
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Zguby
Zaginął w lasach pod Nowym 
Tomyślem we wrześniu pies 
myśliwski — jamnik czarny, 
podpalany brązowy. Zwrot 
wynagrodzę, Piechowiak. Po­
znań. Czerwonej Armii 48 m. 
6. tel. 38-10. 22536g

Zgubiono świadectwo czelad­
nicze w zawodzie szewskim, 
wydane przez Izbę Rzemieśl­
niczą w Poznaniu. Bronisław 
Paterek, Wałków pow. Kro­
toszyn. 22272g

Różne
Donoszę P. T. Klienteli, te po 
kilkuletniej przerwie wzno­
wiłem dział damski, o sta­
rannym wykonaniu różnych u- 
sług. Zakład Fryzjerski Ste. 
tan Kupczyk Poznań, ul. 
Swiętosiawska 6 przy Farze.

__________ 22398g
Kołdry szyję, stare przera­
biam. Smoczyńska, Poznań, 
Kwiatowa 8 m. 14. 22466g

Posiadam łokci w centrum 
Poznania. Oczekuję propozy­
cji rzemiosła lub w branży 
galanteryjnej z koncesją. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 22491g.
Garażu poszukuję na samochód 
osobowy. Poznań telefon 
501-20. 22541g
„Bożena** — podnoszenie 0- 
czek — szybko fachowo. Po­
znań. pi. Wiosny Ludów 2 
(nad kawiarnią). 22287g
Wspólnika z gotówką poszu­
kuję. Posiadam w Poznaniu 
piękny teren nadający się na 
hodowlę szlachetnych zwie­
rząt futerkowych. Oferty Biu. 
ro Ogłoszeń Świerczewskiego 
3 dla 22553g.



Zmiany nazw nflc
w Kaliszu i Ostrowie

Kredyty
dia rzemiosła

i
Po zlikwidowaniu w 1950. 

roku Banku Rzemiosła i Han' 
filii, rzemieślnicy nie mieli J 
możności otrzymania kredy- i 
tów. Ostatnio sytuacja uieg-i 
la zmianie; od 1 październi­
ka Narodowy Bank Polski 
przystąpił do udzielania kre­
dytów dla rzemiosła. W Poz­
naniu sprawą tą zajmie się 
V Oddział Miejski, natomiast 
na prowincji — wszystkie cd 
działy NBP.

Do 1 listopada rzemieślni­
cy naszego województwa zło­
żyli 279 wniosków o udziele­
nie kredytów na ogólną su­
mę 5.934.700 zł. Dotychczas 
załatwiono pozytywnie 31.0 
podań na łączna kwotę 
2,597.700 zł.

W listopadzie napływ wnio 
sków o kredyty do oddzia­
łów NBP.nie zmniejszył się.

(ł)

Z pomocą 
chłopom

12 pracowników Działu Inwesty- 
cji Wojewódzkiego Związku Gmin­
nych Spółdzielni w Poznaniu zo­
bowiązało się do grudnia br. opra­
cować stronę techniczną i doku­
mentacje produkcji prefabryka­
tów, zwłaszcza pustaków żużlo- 
betonowych. Myśl ta powstała po 
VIII Plenum i jest już realizowa­
na. Chodzi przede wszystkim o 
przyjście z pomocą gminnym spół­
dzielniom w budownictwie z mate­
riałów zastępczych.

Gminne spółdzielnie w woj. po­
znańskim natrafiają z braku do­
statecznej ilości cegieł na trudno­
ści budowy budynków gospodar­
czych. Zastępując Jednak cegłę 
pustakami, produkowanymi syste­
mem gospodarczym, możliwości 
budowy będą znacznie większe. '

Na początku stycznia Dział In­
westycji roześle do wszystkich 
gminnych spółdzielni dokumenta­
cje z opracowanym opisem tech­
nicznym produkcji prefabryka­
tów’. Dzięki temu już od przyszłe­
go roku będzie można przystąpić 
do budowy z materiałów zastęp­
czych magazynów towarowych, 
nawozowych itd., jak również bu­
dynków gospodarczych dla chło­
pów. (an)

(£%%& mm xmowsco
Wrażenia i uwagi

■ Z wielkim zainteresowaniem. przysłuchiwałem się powiato­
wej naradzie aktywistów Frontu Narodowego w Śremie. Przy­
wieźli tu ludzie swoje żale, swoje krzywdy. Mówili o nich 
mocno, domagając się naprawy, odszkodowania i moralnej 
rehabilitacji. Niektóre fakty, jak na przykład, skazanie przez 
czynniki, powiatowe na bezrobocie człowieka o uniwersyteckim 
wykształcenia, dlatego że był. praktykującym katolikiem — 
wywołały słuszne oburzenie.

Ale oprócz swoich żalów dele­
gaci przywieźli coś innego, nie­
zmiernie cennego, mianowicie, 
silną wolę naprawy zła, poczu­
cie współodpowiedzialności za 
losy ki-aju i za powiat, poczu-
cie jedności narodowej, przy- mitecie partii, jak to dawniej 
wiązanie do partii i gorącą, było w zwyczaju. Zresztą pu- 
serdeczną miłość Ojczyzny. I bliczność niezmiernie czuła na 
to było wzruszające. Raz po raz każde niedemokratyczne posu- 
też padało z trybuny nazwisko nięcie, odrzuciłaby talii projekt, 
tow. Gomułki, wiele i z wielkim Toteż delegaci z gromad i mia- 
uznaniem mówiono o VIII Ple- steczek kolejno podawali kan. 
num, nie tylko jako o wytycz- dydatów.
nych, ale jako o wielkim dobro- Trudno.ć dopiero ,a
dziejstwie. Poruszali te sprawy wyborze kandydatów z Miasta po. 
tak młodzi jak l starzj,i baiuzo wlatowego. Moim zdaniem Korni- 
starży, jak 70-ietni Gurbiel. z ogólnopolski popeinif za sądni- 
Borowca. Odnosiło się wraże- czy błąd w instrukcji wyborczej. 
Tlie, że po raz pierwszy po woj- Zalecił on wybieranie kandydatów 
nie znajdujemy się wśród praw- w załogach robotniczych, w stron- 
dziwych żołnierzy prawdziwego nictwach, związkach zawodowych, 
Frontu Narodowego. w Instytucjach — a przecież przy-

Niesposób wyliczyć wszyst- do.lych ?r"p
kich wniosków, które złożyli
delegaci. Było ich bardzo dużo. jedn<) kryterilłłu:
Nie wiem, czy nowoobrany Ko- nja połjtyCKnet 
TOitet będzie mógł wszystkie związkowe, albo zakłady pracy 
Zrealizować. Najsłuszniejsze by- (niektóre razetn, niektóre osobno 
łoby przesegregÓWaC je według — zależnie od więfkości). Trudno 
ważności, niektóre odłożyć na też się zgodzić na nieodpowiedni 
miesiące lub nawet lata później ilościowo stosunek członków Ko­
sze. Uważam, że tak Prezydium mitetu Powiatowego i rontu Naro- 
PRN jak i komitety i zarządy: dowego z tak zwanego terenu do
partii i stronnictw politycznych 
zapoznają się ze sprawozda­
niem konferencji i wnioski akie 
rowane pod swoim adresem 
wezmą pod uwago.

O dużej dojrzałości i wyro­
bieniu społecznym świadczył 
stosunek zebranych do tych, 
którzy albo sami popełniali błę­
dy, aibo byli ślepymi wykonaw­
cami szkodliwych zarządzeń. De naprawie, 
legaci wygarnęli im prawdę w Ale to są 
oczy, nie szczędząc cierpkich 
słów. Ale ich od dalszej pracy 
we Froncie nie odsunęli, ow­
szem zaprosili. Przypomnieli 
słowa Władysława Gomułki, że
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Pożegnanie z »ESTRADA«
Matematyka jest nauką o wielkościach, a nazwa ta po- dzie czuwał nad poziomem 

chodzi od greckiego słowa mathema co znaczy — pozna- artystycznym imprez, ale — 
nie. Właśnie na ostatniej konferencji, zorganizowanej jak to już zapowiadał — nie

będzie tolerował instytucji 
nierentownych, nie będzie do­
kładał do imprez deficyto­
wych. Oznacza to w praktyce 
znaczne obniżenie cen na im 
prezy w miastach i pewne 
podniesienie cen biletów w

przez PPIE „Estrada44 w Poznaniu, przedsiębiorstwo to 
przedstawiło nam swoją, że się tak wyrażę, „matematykę": 
rzeczywiście astronomiczne cyfry gospodarki tej instytu­
cji. Do zakresu działania tej instytucji w Poznaniu nale­
żą bowiem: imprezy koncertowo-rozrywkowe w7 Poznaniu,
Teatr Satyry, audycje szkolne i imprezy wiejskie. Z nich 
tylko koncerty estradowe w Poznaniu przynoszą dochód, 
reszta to wyraźny deficyt, w którym prym dzierży Teatr kinach wiejskich i na imprezy 
Satyry. Ale oddajmy głos cyfrom. estradowe na wsi. Miasto Po-

cyir? a więc krótko tylko doda- znan me będzie więcej tiokła- 
my, że do każdego choćby najlep- dać do kultury W WOjewÓdZ- 
szego przedstawienia w Teatrze twie. jak to było dotychczas. 
Satyry — f.Estrada’’ dopłaca. CÓŻ więcej? Chyba tylko to,

Z narzutu 23 proc, który publiczność nasza pożegna 
„Estrada44 pobiera na podsta- si^ z „Estradą* bez żalu, 
wie zarządzenia Ministra Kuł i. ROŻKOWA
tury i Sztuki od każdej impre 
zy w Poznaniu. Wprawdzie 
narzut ten nie zawsze wynosi 
23 proc., często waha się w 
granicach 13—18 proc., jed­
nak i tak jest wysokim hara­
czem... płaconym oczywiście fUrnych obywateU. Dlateg0 są , 
piZCZ WldzÓW. to ha.r3CZ takie głosy, aby reaktywować roź-
płaĆOny... W imię czego? ne organizacje młodzieżowe, w za-

,.Estrada44 pobiera narzut i wtatoych tylko, ustrojowych dą- 
nawet wówczas,gdy daje tylko łehlafh zgodne z sobą, 
swą firmę, nie przykładając ' ^le to bzdura. Nie

Zespół etatowy „Estrady” objeż­
dża obecnie województwo z ko­
medią Goldoniego „Piękna ober- 
żystka”. Przygotowanie tej sztuki 
kosztowało 226 tys. zł. Zaplanowa­
no 70 przedstawień. Koszt jednego 
przedstawienia wynosi 3.228 zł, a 
wpływy — 1.514 zł. A więc w su­
mie „Estrada” dopłaci 120 tys. zł. 
„Achilles i panny” w Teatrze Sa­
tyry kosztowało w przygotowaniach 
365 tys. zł. Grano tę sztukę 195 ra­
zy. Koszt jednego przedstawienia 
„Achillesa” wynosił 6.897 zł, a prze 
ciętny wpływ z jednego przedsta­
wienia 4.698 zł. A więc dopłacano 
po 2 599 zł i — ze względu na duże 
powodzenie — koszty bieżące wzro 
sły do 1.343.000 zł. „Mandragora”... 
r.ie chcecie dalej słuchać głosu

o wartości człowieka decyduje 
jego obecna postawa wobec
zmian, dziejących się w naszym j przejawiała należytej inwen- ny jest nasz związek. Odpo- 

cji organizacyjnej, czekaia z J wiedziało nam na to życie, 
zasady aż organizatorzy do Dziś pytamy: jaki ma być 
niej przyjdą. Jeśli przyszli, i nasz związek? Oddajmy raz 
pobierała narzut, jeśli nie jeszcze głos życiu — temu 
przyszli, także pobierała na- •'najlepszemu nauczycielowi

kraj u
Nie przyniesiono tu na wy. 

bory listy, przygotowanej w ko.

miedzy sobą. Nale- 
- moim zdaniem — 

albo ugrupowa- 
albo organizacje

członków z miasta powiatowego. 
Wybory śremskie wprowadziły pra 
wie po połowie jednych i drugich. 
Zdaje rai się, że ten stosunek nie 
ma ani poparcia w ilości miesz­
kańców ani w problematyce.

Tam, gdzie jeszcze nie odbyły 
się powiatowe konferencje spra 
wozdawczo - wyborcze Frontu 
Narodowego — należałoby to

sprawy, które chyba 
nie zaważ,ą na pracy nowoobra- 
tiych komitetów. Tak też trzeba 
sobie życzyć ze względu na po­
ważne zadania, jakimi delegacje 
obarczyły wybrańców. Ich praca 
będzie tym owocniejsza, im czulsi 
będą na aprawy ludzkie.

J. PIEPRZYK

ODSTAWA
ZBOŻA

Do punktu skupu 
GS w Kostrzynie 
chłopi okolicznych 
g rot i i < i d prz y wieźli 
w ostatnich dniach 
około 10 ton zboża 
ui ramach dostaw 
obowiązkowych i 7 
ton po cenach wol­

norynkowych.
Na zdjęciu: Zyg­
munt. Taczała ze 
wsi Brzeźno przy­
wiózł do punktu 
skupu JfOO kg zbo­
ża . Z. Taczała ze 
wszystkich obowiąz 
ków wobec państwa,}

W Kaliszu odbyło się pasie 
dzenie Komisji Kulturalna 
Oświatowej, na którym oma­
wiano zmiany nazw ulic. Wy­
sunięto wniosek przemiano­
wania Alei Stalina, na Aleję 
Wolności, a ulicy Rapackiego 
— na Mariańska. Planty Ra 
kossowskiego nazywać się bę 
dą Plantami.

Projekt zmiany nazw ulic 
zostanie przedłożony do za­
twierdzenia na najbliższej se 
sji Miejskiej Rady Narodo­
wej. (t)

-w-
Miejska Rada narodowa w 

wywiązał się już Ostrowie, uwzględniając ogól
100 proc. Obok ma­
gazynier punktu 
skupu — Antoni 

Szulc.

Jakiś jest IWOJE zdanie?
(Dokończenie ze str S)

ręki do organizowania impre- roł>my z młodzieży zawodo 
zy. Została powołana między WJ,C^ P-h,.ykow. Ostatecznie 
innymi po to, by pełniła rolę i ofia, 1 obowiązki — 
czynnika koordynującego na £.aObawiam się, ze 
polu kulturalno-imprezowym. I _ A ,Jcsa;nli
Pełni Więc pewnego rodzaju dły, że „politykowanie” młodzieży 
usługi organizacyjne, a że t£l . uniwersyteckiej czy choćby żerań- 
organizacja nie zawsze byłahkiej — na coś się zdało. Nie za 
na „piątkę44 — to już inne za-1 przeczysz temu...
gadnięnie. Nas interesuje o-‘ —No więc jakie jest osta
becnie nie pytanie — jak, lecz! teczne twoje zdanie? Jaki 
pytanie — co. powinien być związek?

W obecnych, zmienionych wa- ! — A jakie jest twoje zda-
runkach niestety jakoś nie widać 1 nie?
zmian w „Estradzie”. Wprawdzie ' m
podar.o nam różne ciekawe pro- :
jekty na przyszłość, ale.., II Ok temu - my młodzi

„Estrada44, grając rolę „moi •* pytaliśmy siebie nawza- 
nopołisty imprezowego44, nie jem — czy w ogóle potrzeb-

rzut, chyba... chyba że jakaś 
impreza uszła jej uwadze.

Krok za krokiem, powoli, 
ale konsekwentnie wprowa-
dza się wre wszystkich dzie- i młodzieży kształtował się 
dżinach decentralizację. Niei^k, jak tego chcą młodzieżo 
ominie ona oczywiście i „E-iW€ rzesze na samym dole — 
strady*4. Od 1 stycznia 1957 r. w zakładach, uczelniach, 
likwiduje się Centralny Za- -urzędach. Warto podjąć pró„ 
rząd „Estrady44, a oddziały zbudowania teorii na pod 
wojewódzkie przejdą do gestii s*awie praktyki. Nie na od­
rad narodowych. Rady naro­
dowe, a więc Wydział Kultu­
ry Prezydium MRN w Pozna­
niu, przejmuje na swe barki jCji zgodny był z dążeniami.

pragnieniami i uczuciami 
młodych, a nie z uchwalo­
nym wolunfcarystycznie __
statutem.

cały ciężar odpowiedzialności 
za organizację życia kultural­
nego naszego miasta. W tych 
warunkach rolę „Estrady44 
przejmie Wydz. Kultury, który 
jako gospodarz terenu będzie 
posiadał znacznie większe 
możliwości — przy mniej­
szych kosztach własnych Bę-

„Krucho" z węglem 
i ziemniakami

Mieszkańców Piły niepokoją trud 
ności w nabywaniu ziemniaków i 
stały brak węgla w miejscowej 
składnicy. Mimo zapowiedri Okrę­
gowego Przedsiębiorstwa Handlu 
Opalem, w bież, roku zaopatrzenie 
w węgiel wcale nie uległo popra­
wie. Jeszcze gorzej z ziemniaka­
mi, których nie zwieziono na czas. 
Brak ich bowiem i w hurtowniach 
i na wolnym rynku na targach. 
Zawiedli dostawcy, zawiedli rów­
nież chłopi z, okolicznych wsi. Na 
razie ziemniaki przeznacza się na 
cele, przemysłowe. — A kiedy na- 
sfa.pi dostateczne zaopatrzenie lud­
ności w ziemniaki? (ko)

ne życzenia mieszkańców 
miasta, postanowiła na ostat­
niej sesji zmienić nazwę pla 
cu Stalina na Rynek. Rów­
nież zmieniono nazwę Osie­
dla Rokossowskiego, które 
obecnie nazywa się Osiedle 

}Robotnicze, (m. i.)

Wydaje mi się, że waito za­
ryzykować niepraktykowaną 
dotąd metodę działania: po­
zwolić aby nowy związek

wrót.
Warto starać się o to. aby 

program przyszłej organiza

Wanda CHIŁA

$ ^ea^rY
I GNIEZNO — g. 19 „Zemst***, 

OSTRÓW: t,Moralność pani Dul 
BkieJ1 11 III', ŚRODA W7k.p.: „Imieni­
ny pana dyrektora” (Państw. 
Teatr z Gniezna), j4

J Kina

KALISZ — Wolność: „Ci r 
pierwszej ekipy”. Stylowe: 
„Trzej muszkieterowie”; o- 
STRÓW — Przodow-nik: „Niko­
dem Dyzma”, Słońce: „Obcy 
ludzie”; GNIEZNO — Polonia: 
„Biały ren”, Lech: „Zbiego­
wie”; LESZNO — Sportowiec 
„Wleceór trweek króli7”.

* i
i

WORTMSM

Demokratyzacja 
- również w sporcie
Procesowi demokratyzacji towane już pismo — to wprą^ 

również poddany zostaje dzie w tym wypadku najważ- 
spo-rt. Podstawą jest powrót
klubów i związków, działają­
cych na demokratycznych za­
sadach.

Często wspominaliśmy o 
tym, ze pełnię zadowolenia i 
wyniki daje tylko właściwa 
atmosfera, ambicja sportowca 
i nieustępliwa walka.

„W takiej atmosferze — pi- 
sze „Przegląd Sportowy'1 — 
wyrastają wielcy sportowcy, 
jeśli oczywiście czują opiekę 
swego klubu. Nie ma poważ­
niejszych trosk o narybek wie 
dy, kiedy dobre imię klubu 
jest magnesem dla najmłod­
szych entuzjastów sportu".

Rzecz jasna, że nie tylko na 
aporcie winna się ograniczać 
praca klubu.

„Przecież sport — pisze cy-

• Polscy lekkoatleci, prawdę 
wszyscy znajdują się w dużej 
formie. Wprawdzie Chromik bę 
dzie biegał prawdopodobnie tyl 
ko 3 km z przeszkodami, a Ja­
niszewski jest lekko niedyspo­
nowany, ale inni wzbudzają du 
że zainteresowanie zagranicz­
nych zawodników swoimi wyni­
kami. Figwerówna już kilka 
razy na treningu uzyskała wy­
nik grubo ponad 50 m, Sidło 
„ustabilizował44 się na 80 m, a 
Ważny bez specjalnego trudu 
skacze kilka razy dziennie po 
4,40 ni o tyczce.

• Fenomenalny sprfuter unie 
rykański, Murzyn Jesse Owens 
—•zdobywca i złotych medali 
olimpijskich w Berlinie — znaj 
duje się w Melbourne jako oso­
bisty przedstawiciel prezyden­
ta. USA Eisenhowera,

• Ogromny spMkal 20. Oszczędnośct jaMe „ M
J-.,. auBtaduskidi kibiców Plik., sposób w

którzy liczyli, ze Ich reprezenta „ jmllicj a, obwnei
cja będzie groźnym przeciwni- le K)stMą
kiem dia faworjtou gi7.\s. Zyle na działalność sportowa, 
piłkarzy radzieckie i. Drużyna nje datychcxas „a „ph- 
l adzlecka^ozgromPa Amtr»lię|canle p-acownjiców etatowych.

Kolejarze obejmą swym rs- 
sortem również Żeglugę i Łącz

15:1 (7:1). Goście potrakto­
wali mecz wybitnie treningowo,

• Nareszcie boks olimpijski 
odsłonił ,,przyłbicę1'. Organiza­
torzy podali do wiadomości li­
sty zawodników w każdej zva- 
dze. Znajdują się na nich pra­
wie wszyscy najlepsi Europej­
czycy i wielu nieznanych nam 
zawodników z innych konty­
nentów.

Ciekawa sytuacja jest w wa­
dze koguciej. Na 20 zgłoszo­
nych jest tylko S Europęjczy-
kiw i 12 Ze zna- [,j planszy SZ8fi!l!8FCZ8j
nych boksować mają: Zacharo 
(CSR). Hamaeleinen (Finlan­
dia), Nichols (Anglia), Stiepa- 
now (ZSRR).

Leszek Drogosz, jak. „stra­
szy" go Stamm, będzie miał 
groźnego przeciwnika w osobie 
Jengibariana i 19 innych, zawód 
ników.

Drugi nasz „as" Pietrzykow-

12 przeciwników. Nie ma wśród 
mch Papa. Czyżby Węgier miał 
nie startować na Olimpiadzie?

ska. W wadze ciężkiej zgłoszo­
no 9 zawodników, a prawdopo­
dobnie walczyć będzie jeszcze 
mniej. (A przecież Mańka miał 
szanse wygrać s Ncmecem 
(CSR).

ski ma w swojej wadze tylko sian (Warta) przed Bobow«lM 
(Zryw) 1 Tomkowlak (W): u ’

Okazuje się, że Mańka pierwsze miejsce zdobył ®urŁ,
z powodzeniem jechać nxi Igrzy- ciak (Kolejarsą przed Kunzem^re-

-w.

Radio
( PROGRAM I 

Faia J322 m
11 — ,Józef Strzelczyk”, po­

gadanka. 11.13 — słuchamy muz. 
ludowej, 11.47 — nie tylko dla 
kobiet, 12.94 — poranek symfo­
niczny, 13 — radź, melodie ope­
retkowe, 14 — miuL baletowa 
komp. NRO, 14.35 — utwory 
skrzypcowe komp. polslcich, 15 
z życia Zw. Radzieckiego, 15.30 
w niedzielne popołudnie, 16 — 
koncert chopinowski. 15.30 —
III Raport Amadeusza Prze­
piórki, 17 — podwieczorek przy 
mikrofonie, 38 — ..Klub 60-ciu“, 
19.05 — felieton Chańea. 19.15 — 
gra ork. Cajmera, 20 — na ra­
diowej estradzie, 21.30 — ope­
ra w przekroju': „Marta" — Er. 
Flotowa, 22.15 — muz. taneczna.

Wiadomości: «so, 7.M, 8.30, 
1», U 1 23,

niejszy, ale nie jedyny c«yn. 
n»k wychowawczy- Codzie^ 
życie członków7 klubu koncep. 
truje się obok boiska w ]«. 
kału klubowym. Kwitnie t*m 
życie towarzyskie, w dobrym 
tego słowa znaczeniu. Starzy 
zasłużeni członkowie klubu 
nie tyłku przekazują swoje do 
świadczenie sportowe, ale w 
ciągłych kontaktach z mj0, 
dzieżą dodatnio wpływają na 
jej wychowanie4-

Jak wygląda ta sprawa na 
naszym podwórku?

Otóż w Poznaniu reaktywu­
je się działalność Motokhibu 
„Unia1, KS „Czarni4', „Na­
przód", Automobilklub i jn. 
nych.

WKKF Poznań na swym o- 
statnim zebraniu rozpatrywał 
sprawę przygotowania do pad 
jęcia działalności obecnych 
sekcji przez Okręgowe Związ­
ki Sportowe. Prezydium uzna­
ło, że ich tworzenie powinno 
postępować szybko — ale jed” 
nocześnie z rozwagą — winno 
ono poprzedzać powstawanie 
związków sportowych; jednak 
pod warunkiem, że sekcją 
WKKF, tworząc okręgowe 
związki, posiadać będą projekt 
polskiego związku sportowego’

Chodzi o to, by władze cen­
tralne przyszłych związków 
me opóźniały swych prac i nie 
pozwoliły się ubiec ruchliw­
szym okręgom.

Jedni z pierwszych przystą- 
pili do wcielenia w czyn zasad 
demokratyzacji Kolejarze- Na 
ostatniej naradzie ZS Kolejarz 
obok stworzenia Federacji, 
kiera przystąpi następnie do 
Międzynarodowej Federacji 
Sportowej Kolejarzy (USICj, 
postanowiono utworzyć kluby 
i kola sportowe o własnej o- 
sobowości prawnej, a następ­
nie zlikwidwać rady okręgo* 
we i Radę Główną.

nosc.
Są to pierwsze odgłosy w za 

kresie demokratyzacji sportu 
polskiego. Niewątpliwie od­
bija się one żywym echem we 
wszystkich ośrodkach Wielko- 
polską

(opr tp.)

Juniorzy

W związku z zawodami szermier­
czymi juniorów o zdobycie „kółW 
olimpijskich” na Rzym, przepro­
wadzone zostały w Poznaniu wo­
jewódzkie eliminacje. Do walk w# 
florecie kobiet stanęło 14 zawod­
niczek, we florecie mężczyzn i®, 
w szpadzie 14 oraz w szabli H> ?A' 
wodników^

We florecie kobiet wygrała Oą-

recie mężczyzn zwyciężył Kun* 
przed Czosnkowskim — °ł5ał . 
Warty i notką (AZS). W s*Pa<r.

t Czosnowskim (W), a v/.s7f rj 
pierwsze trzy miejsca zajęli 
ciarze: Fojudzki, Tomczak i. 
lewskl. „

Turniej wykazał dobre postęPI 
młodych szermierzy, co jest ,ni5jA. 
}ą zasługą trenerów Pieczyńs*A’ 
i Zagackieigo.

Poznańskie drużyny
awansuje

wejście do I 
zwycięstwie 7:1 
znańskim rywalem 
Warciarze uzyskali

Bardzo szczęśliwie -
; s;ę boje poznańskich „

Wartv i AZS w rozgrywki^ 
i u iigi. po

“.1

13szym stosunkiem wygram. „ dru 
wyprzedzili następną w tabe * 
żynę Sparty (G) i zdobyli 
do 1 ligi.

,li ń*4Pomyślnie zakonczyb 
rozgrywki zapaśnicy AZtf, 
po wycofaniu sie drużyny 10 
go Startu wysunęły się na - je, 

eli u prasce w tabeli i osiągn 
ł ny awans.

Obu zespołom życrj nt’ .dibS' 
e«ów w przyszłych roz?r3 ’

wiele »»*,’U
(Ol)


